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Z wielkiem zużyciem mocnych słów i gie- 
stów mówił minister oświaty p. Jędrzejewicz 
na poniedziałkowem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji budżetowej o konieczności szanowania at- 
torytetu rządu, jako jedynie powołanego do 
czuwania nad interesami państwowemi. P. mi- 
nister w ten uproszczony sposób zidentyfiko- 
wał rząd z państwem, mimo że zwykle jest iña- 
czej choćby z tego względu, że rząd — nawet 
sanacyjny — jest przemijający, państwo zaś 
wieczne. Mówi też p. minister z emfazą o od- 
powiedzialności rządu przed prezydentem 
Rzpltej i Sejmem, aie w zapale retorycznym 
zapominał widocznie, jak iluzoryczną stała się 
w naszych czasach ta odpowiedzialność, szcze- 
gólnie wobec Sejmu, ileże faktem niezbitym 
jest, że ta odpowiedzialność przesunęła się 
o 180 stopni = Sejm nie może obalić rządu, 
podczas gdy rząd może Sejm „unieszkodliwić”, 
np. przez odroczenie albo — na co są prece- 
densy — przez wykoszlawienie jego woli przy 
uchwaiemiu wotum nieufności dla poszczegól- 
nego ministra. 

Trudno jednak wytaczać argumenta i popie- 
rać je faktami, gdy się ma do czynienia z czło- 
wiekiem — a minister nim być nie przestaje —- 
działającym czy mówiącym w afekcie. P. mi- 
nister oświaty na 48 godzin przedtem przebył 
ciężką kampanię w sejmowej komisji oświato- 
wej, gdzie miał przeciw sobie cały kwiat pol- 
skiej nauki a za sobą tylko trzy tak słabe fi- 
łary, jak prof. Wałek-Czernecki, Czerny i Stef- 
ko. Nie każdy jest w stanie przespać takie 
przejścia; nie każdy przez samą nominację na 
ministra staje się mężem stanu, zdolnym do roz- 
ważania na zimno sytuacji j do ustosunkowania 
się do niej w spokojnym tonie. Może ta nie- 
zdolność wynika z tego, że nasi pp. ministro- 
wie wywodzą się z wojskowych, których tem- 
perament nieraz przechodzi parlamentarne 
zwyczaje. 

Przypadek zrządził, że równocześnie z wy- 
stąpieniem p. ministra oświaty ogłoszono wy- 
kaz gospodarki fimansowej za grudzień ub. r., 
wykaz ilustrujący w odmienny sposób ten au- 
torytet rządu, o który tak gwałtownie p. mi- 
nister upomimał się. Wykaz grudniowy zamy- 
ka się deficytem 9.1 miljona zł., podczas gdy 
budżet tego rządu zrodzony z początkiem ub. r. 
wykazywał niewielką różnicę między docho- 
dami a wydatkami. Co zrobić z autorytetem, 
który „myli się“ o jakie 300 milionów, gdyż 
na tyle obliczają teraz deficyt na rok -budżeto- 
wy 1932/33? Dopiero w październiku ogłoszono 
z triumfem, że deficyt od kwietnia do paź- 
dziernika wynosi „tyłko“ 131 milionów, co w 
przeliczeniu na cały rok da 245 milionów de- 
ficytu, tymczasem za kwiecień-grudzień defi- 
cyt wynosi 222 miliony, co na cały rok da 
300 milionów, jeżeli nie więcej. A trzeba też pa- 
miętać, że jest to deficyt tylko rachunkowy, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że do dochodów 
wstawia się pożyczki w Banku Polskim, tan- 
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Klin klinem wybić 


niżki ceł karlelowych, nie więc dziwnego, że cheie- 
liby mieć lam na górze swego oziowieka, klóry 
neuiralizowałby nievezpieczne dla ich dywidend 
pomysly, 

Czy im się to uda? Mówi się, że wpływowe sfe- 
ry są wobec lej kaudydalury nieprzychylnie uspo- 
sobione. Ale kio są te wpływowe sfery: Czy może 
w rządzie są ludzie, którzy potrafią i zechcą wal- 
czyć z polężnym Lewiaianein? Może są, ale w lym 
wypadku dzieje się jak w historji kościoła: można 
od źle poinilormowanego papieża odwwiać się do 
lepiej poinformowanego. A przemysłowcy potrafią 
znaleść drogę prowadzącą do lego lepiej poinfor- 
mowanego — niekonieczuie papieża duchownego, 
bo jest przecież i świecki z lakąsama nieomylno- 
ścią. 


Donieśliśmy wczoraj na podstawie informacyj 
warszawskich, że b. dyrektor monopolu spirytu- 
sowego p. Krahelski wymieniany jest jako kan- 
dydal na wiceministra skarbu. Widocznie w mi- 
nisiersiwie lem komaccznie musi być czterech wi- 
ceinimistrów, a że po ustąpieniu p. Slarzyńskiego 
otworzył się wakans, a więc szanse na nominacje 
są. > 
Nie to jednak jest najisiolniejszem w tej infor- 
macji. Chodzi więcej o to, że p, Kraheiski — jak 
glosi informacja — jesl fory.owany przez siery 
przemyslowe. lrzeba wiedzieć, że przemysłowcy 
mają obecnie — wedle ich zdania — dwuch zde- 
cyduwanych „wrogów“ w rządzie: p. Lechnickiego 
jako wiceministra w prezydjum rady minisirów i 
p. Jaslrzębskiego, wiceministra skarbu. lm prze- 
mysłowcy przypisują akcję rządu w sprawie ob- 


Prof. Czerny... „na polu bitwy“ 


Te niczem nieuzasadnione twierdzenia p. Czer- 
nego spolkaly się z energicznym a zasłużonym pro- 
tesiem kilku posłów. (Ukrzyki: „Jak mozna tak 
mówic? Nie można lego siuchać!'*') Wtedy p. Czer- 
ny swą niewiedzę zasłonić próbował zasiugami 
wojennemi. Dosłownie powiedział: „Sam bytem o- 
chotnikiem, żołnierzem, cierpialem ha połu bilwy 
i w szpitalu“. 

Wedle nadesłanych nam informacji p. Czerny 
slużył w wojsku w taborach, koń go kopnął i o- 
dosłano go do szpilala. 

W klorą część ciala zoslał „na polu bitwy" 
kopnięty, nie zdołaliśmy się dowiedzieć. 4 
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Konsekwencje przewrotu majowego 


zmieniły ustrój społeczny — doprowadził niektóre 
grupki młodzieży, wiążącej się ideowo z przeszło. * 
ścią legjonową do poszukiwania programów na 
bezdrożach ideowych“. 

„Na bezdrożach ideowych" znajdują się nietyl- 
ko „niektóre grupki młodzieży”, ale caly obóz sa- 
nacyjny. Jest to bodaj najsmulniejsza konsekwen- 
cja przewrolu majowego. 
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Na sobotniem posiedzeniu sejmowej komisji o- 
światowej proiesuw uniwersylecu lwowskiego Czer- 
ny, wbrew opinji calego polskiego świaia nauko- 
wego podjąi się obrony rządowego 'projekiu o 
szkulach awademickich. Już pisausmy, że w bi- 
bijugiatji twórczości naukowej nazwisko p. Czer- 
nego nie łalwo da się znalezć. Przed forum komisji 
sejinowej p. Czerny usiłował obnizyć warlość o- 
beonej uslawy o szkolach akademickich z r. 1920 
i twierdził, że „usiawa ta była slinalzowana w 
bardzo szybkiemn lempie i pod bagnelami, że li- 
czono się wówczas z tem, Że parę uniwersylelów | 
polskich może przejść pod panowanie nieprzyja- 
ciela". 


Organ frondującej części obozu sanacy inego, | 
„Nowa Ziemia Lubciska”, uważa, że konsekwen- 
cje przewrotu majowego wyrażają się przede- 
wszystkiem: 

„w hołubieniu zdemoralizowanych typów karje- 

' rowiczowskich, wyzutych ze wszelkiej kdeowości. 
honoru, a często i uczciwości z jednej strony, Z 
drugiej zaś brak skonkreiyzowanego programu 
społecznego, brak reform zasadniczych, którcby 


Mocarstwowe skutki amnestiji! 


nikarski paszport zagraniczny, o sfalszowanie le- 
gitymacji redaktorskiej ilp, Wąsowicz bromił się 
lem, że mu się należaly grube sumy od redakcji, 
a jeżeli podpisał się za redaktora, to uczynił to 
w pośpiechu. Rozprawa bylaby prawdopodobnie 
doprowadziła do dalszych wyjaśnień, sad jednak 
skvrzysiał z dobrodziejstwa amneslji i sprawę u- 
morzył. 


W Warszawie mial się w poniedziaiek odby- 
wać przed sadem okręgowym pewien proces zaku- 
lisowy z redakcji „Mocarsiwuwca”. organu „Legji 
mocarsiwuwej*,  Oskarżonym mianowicie był 
współpracownik tego pisma Henryk Dunin-Wą- 
sowicz o przywłaszczenie zainkasuwanych dia pi- 
sma pieniędzy, o sialszuowanie lisiu redakcji do 
MSZ, na której to podstawie mial otrzymać dzien- | 


Nowa skala uposażeń urzędników monopolowych 


Urzędnicy pracujący w Warszawie otrzymywać 
będą 10 proc. dodalek siołeczny. Niżsi funkcjona» 
rjusze. jak szoferzy i wożni będą nadlo mieli pra- 
wo po przesłużeniu sześciu miesięcy do otrzyma- 
nia służbowego ubrania, a po trzech lalach do pła- 
szczą, 


* 


Minister skarbu ustali nową skalę uposażeń dla 
urzędników monopolów pańsiwowych, poczyna- 
jac od Ł lulego. 

Uposażenia urzędników w monopolach dzielić 
się będą na 14 grup. z których najwyższa wyno- 
sić będzie 1.500 zł. miesięcznie, najniższa 150 zł. 


ma najmniejsze prawo do bezwzględnego 
autorytetu, o ile naturalnie nie jest to autory- 
tet reprezentowany przez „silną rękę“ ti. ca- 
łą egzekutywę państwową, którą się dyspo- 
nuje. Nie może dosiadać wysokiego konia tem, 
kto niema pewnego gruntu pod nogami, a Sa- 
nacja z pewnością go nienia, bo finansowo jest 
słabo fundowaną. Na tem polu autorytetem wo- 
jować nie jest jej do twarzy, 


tazyjne wplaty z poczt i kolei itd. 

Pytanie więc całkiem proste: co więcej na- 
rusza autorytet rządu, czy taka „pomyłka* w 
budżetowaniu czy choćby najostrzejsza kryty- 
ka pewnych pociągnięć ministra? W jakim kie- 
runku ma się wyrazić zaufanie do rządu, je- 
żeli widzimy, że w tak delikatnej materji, jaką 
są finanse, popełnia się „omyłki* dochodzące 
do setek miljonów? Kto jak kto, ale sanacja 


Glos stamiąd 


W książnicy akcji katolickiej — wy 
dawnictwie „Księgarni sw Wojcie* 
cha* w Poznaniu ukazał się tomik 
p. t „Zadania duszpasterskie świece 
kich”, pióra ks. Dr Ferd Machaya. 

Omawiając sprawę utrzymania i 
wzmocnienia węzłów „rodziny chrze- 
ścijańskiej', autor książki stwierdza 
że najgorszym bodaj jej wrogiem jest 
NĘDZĄ I UBÓST WO, te zaś należy 
traktować jako jedną z konsekwen- 
cyj „liberalizmu“ ekonomicznego ! 
tak zw. wolnej konkurencji, o których 
ks, Machay tak się wyraża: „Grzech 
liberalizmu leży w tem, że dzięki wol- 
nej konkurencji przemysł został wcią 
gnięty w RYDWAN MAMONY I 
WYZYSKU. Darmo się bowiem chwo 
li liberalizm, że nędzarzom podał rę- 
kę pomuc .ą, gdyż tą samą ręką WY- 
DZIERAŁ OWOCE PRACY z rąk 
bezradnych biedaków, którzy w glo- 
dzie i chłodzie godzili się na wszyst- 
kie — nawel najniesprawiedliwsze— 
warunki pracy, jakie im liberalizm dy 
ktował POTWORNIE NISKIE PŁA 
CE ROBOTNICZE uczvniły z wiel- 
kiej myśli Bożej otchłań piekielną, w 
której wylęgły się rewolucyjne pra- 
dy socjalizmu i komunizmu. Te czer- 
wone, krwi kapitalistów(?) pragnące 
bliźniaki mogły się zrodzić tylko na 
drzewie niesprawiedliwej płacy robo- 
tniczej oraz  niesprawtedliwych i 
NADMIERNYCH ZYSKÓW KAPI- 
TALISTYCZNYCH.. Chcąc osłabić, 
względnie usunąć tych groźnych wro- 
gów, trzebaby nam wszystkim stanąć 
do walki ze zgubnemi zasadami „li- 
beralizmu” i wielkich przemysłowców, 
właścicieli kopalń, łabrvyk, dyrekto- 
rów wielkich banków, głełd i t. d. — 
ZMUSIĆ (podkr. autora) do pobiera- 
nia mniejszych płac móiesiecznych, a 
dziesiątki i SETKI TYSIĘCY PEN- 
SYJ, TANTJEM I DYWIDEND PO- 
DZIELIĆ między miljony marnie płat 
nych robotników..." 

Jak widzimy, ogólna charakterysty 
ka kapitalizmu, zawarła w książce 
katolickiego księdza, opatrzonej bi- 
skupiem „imprimatur” nie odbiega 
wiele od tej oceny, której wyraz da- 
jemy codziennie — my. Różnimy 
się tylko z autorem książki we — 
wnioskach, z podobnych przesłanek 
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Konferencja Genewska w sprawie skrócenia czasu pracy 


(Od własnzgo korespondenta) 


Genewa, 13 stycznia. 


O przebiegu Konferencji Genewskiei 
w sprawie skrócen'a czasu pracy da- 
waliśmy możliwie dokładne informacje 
telegraficzne. Korespondenca ninieisze 
zawiera dalsze ciekawe szczegóły 

Red. 


Dn. 17 stvcznia zakończono trwającą 
od 10 generalną dyskusię nad skróce- 
n'em czasu pracy. Przebieg  dyskusri 
miał, jak na genewską atmosferę cha- 
rakter ostrej i namiętnej wak: m edzy 
grupą robotnicza i grupą przemysłow- 
ców. Już tow. Jouha"x przemawiając. 
iako generalny mówca grupy robotni- 
czej postawił dość ostro i zdecydowa- 
nie żadanie slirócen'a czasu pracy bez 
obniżki płac. Następni mówcy z grupy 
robotnicze: "urunctili te wywody. przy- 
taczając całą {a'e cyfr. Przez cały 
-zas trwania drekusji czuło się przewa- 
sę ataku mówców grupy robotn'czej. 
Podczas kiedy wi 'edstawiciele robotni- 
ków wskazywali pozyłvwne sposoby i 
środki walki z przyczynami i skutkami 
bezrobocia to przedstawici.le przemy- 
słowców występując nrzeciw te7om ro- 
hotnirów, nie wskazywal: Żadnych 
sposobów wyiścia z krvzvsu Jedvną te- 
»ą przedstawicieli przemysłowców by- 
ło: Jesteśmv przeciw skróceniu czasu 
aracy hez prororciana!neśo obniżen'a 
slac, bo to podniesie koszta robocizny 
i ceny towarów przemvusłowych. a to 
znowu zanstrzy krvzys. Co do samego 
Irvzysu i bevrnhncia ło należy wvcze- 
bać, aż ła kleeka rekoma niezale). a 
nd ludzi. a zależna od „sił wyższych” 
arzeminie. ` 


Przeważnie przedełewiciele rzadów 
którzy zawsze decyduia koniec koń- 
ców w głosowaniu o przyjęciu lub oł 
rzuceniu wn'osków, = zajmowali stano. 
wisko nierdervdowane. unikaiac skru- 
nrelatnie wvraźnoda aćwiadczenie się za 
stanowiskiem fednej ze stron. 


Jedynie przedstawic ele rządów Fran- 
cji i Belgji. Niderlandów, Chili, Niemiec 
1 Włoch zgłosih w ostatniem dniu re- 
zolucję mętną w treści lecz pozornie po 
pierającą wnuiosek o skrócenie czasu 
pracy. Przedstawiona przez przedsta- 
wicieli tych Rządów rezolucja brzmi: 

Wysłuchawszy argumentów za t prze 
ciw skróceniu czasu pracy Konferencia 
przyszła do przekonania. że skrócen.e 
czasu pracy jest jednym ze środków u- 
możliw'ających zmn'ejszenie klęski bez- 
rabocia. Konferencia postanawia zba 
dać propozycje Międzynarodowego Bu 
ea Pracy zawarte w sprawozdaniu w 
rozdziale Il celem doprowadzenia do 
zawarcia Międzynarodowej Konwencii 
e skróceniu czasu pracy z możliwem 
utrzymaniem dotychczasowej stopy ży- 
ciowe] robotników, 

Kto zna genewską formalistykę, ten 
może bez trudności ustalić, ża tego ro- 
dzaju rezolucia do niczego nie obowią- 
zuje. Bo gdyby nawet uchwalono na na- 
stępnej Konferencji Pracy konwencję o 
skróceniu czasu pracy, — to wejście ie! 
w życie może być uzależnione od tylu 
różnych warunków, że nie będzie ona 
nigdy ratyfikowana przez rządy, tak jak 
to jest z konwencją waszyngtońską o 
czasie pracy lub uchwaloną już kon- 
wencją o skróceniu czasu pracy w gór- 
nictwie. Nieratyfikowanie konwencji na- 
wet w razie jej uchwalenia, jest tem pra- 
wdopodobniejsze, że nawet te rządy. 
które uchwalenie konwencji oficjalnie 
popierają, robią to nieszczerze — „ser: 
cem“ są po stronie kapitalistów, lecz 
rozum każe im łudzić bezrobotnych, że 
starają się coś dla nich zrobić. 

Wniosek o którym mówimy, tych 
jrzedstawiciei rządów jest tylko taktv- 
cznym „ukłonem ” w stronę robotin ków 
Dowodem tego. jest chociażby incydent 
z przedstaw:cielem Francji, który w 
przemówieniu wypowiedział się niezde- 
cydowanie przeciw skróceniu czasu pra 


cy i dopiero na skutek protestu pattji 
socjalistycznej trancuskiej, dostał pole- 
cenie, aby wniosek podpisał. Przedsta- 
włoną przez rządy rezolucję starali się 
przedstawiciele robotników zmienić w 
kierunku wyrażnego stwierdzenia, że 
czas pracy musi być skrótony do 40 go- 
dzin w tygodniu i że skrócony czas pra- 
cy ma być zastosowany do wszystkich 
robotników i pracowników umysłowych 
w przemyśle, handlu i rolnictwie, oraz, 
że skrócenie czasu pracy nie może w 
żadnym wypadku spowodować obniżki 
płac. Jednak już teraz można ustalić, że 
wnioski grupy robotniczej zostaną przez 
większość przedstawicieli rządów i ka- 
pitalistów odrzucone a przyjęta będzie 
rezolucja zgłoszona przez przedstawi- 
cieli wymienionych wyżej rządów. W 
debacie generalnej wygłosł delegat ro- 
botników polskich tow. Stańczyk obsze- 
rne przemówienie, w którym po oświe- 
tleniu rozmiarów kryzysu i bezrobocia ' 
w Polsce skrytykował w bardzo moc- 
nych słowach zgubne metody gospodar- 
ki kapiłalistycznej w poszczególnych 
krajach i w skali międzynarodowej oraz 
obłudę przedstawicieli kapitalistów na 
konferencji, którzy aczkolwiek dopro- 
wadzili życie gospodarcze do katastro- 
fy, a miljony ludzi pracy do najokrop- 
niejszej nędzy. zwalczają stanowisko ro- 
botników, nie dając sami ładnych spo- 
sobów wyjście z katastrofalnej sytuacji. 
„Techniczni doradcy" z polskiej grupy 
robotniczej p.p. Szurig i Kościński wy- 
głosili przemówienia ża skróceniem cza- 
su pracy, zaś przedstawiciel przemy- 
słowców p. Szydłowski oświadczył się 
przeciw skróceniu czasu pracy. — Przed 
stawiciel Rządu polskiego. wiceminister 
Doleżal wypowiedział się za skróceniem 
czasu pracy z zastrzeżeniami. : 


dJ. 
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wyprowadzanych, eo jes! rzeczą na- 
łuralną, zważywszy na iego stanowi- 
«ko wyznaniowe i — skłenność do 
trazeologji antyrewolucy/nej, 

Szkoda jednak wielka. że pobożni 
„łewjatańczycy” z „sanacji moralnej” 


nłe czytują własnych, najbardziej 
miarodajnych wydawnictw  katalic- 
tich, z których mogliby się niejedne- 
30 o sobie dowiedzieć... Możę więc 
np. Wierzbiccy, Radziwiłłowie i Stęc- 
cy skorzystają z naszego pośredni- 


ctwa i zainteresują się tem, jaką o- 
ninję ma o nich prawdomówny ksiądz 
"atolicht, nie z tych, którzy bronią — 
taiów i szubienice. 

Bd. 


IZA ZIELIŃSKA. 


Wrzen.ie wśród urzędników państwowych 
we Francji 


[Ciąg dalszyj. 


Od początku października rozpoczęła 
się w prasie walką dwóch Świa:ów. Z 
jednej strony organ cęzk'2go przemy- 
słu i kopalń „Temps” oraz oigan Związ 
ku interesów ekcnomicznych („Union 
des lnterets économiques) „Avenir" 
(z dn. 9. 19, 22, 25 paźdz | stale grom ą 
urzędników i nauczycielstwo za bra'a- 
nie sę z klasą rohotn czą w łonie Kon- 
terencji Pracy.. Louis Proust deputowa- 
ny radykalny, prezes repuniikańskiego 
komitetu hanalu, przemysłu : rolnict- 
wa, idzie jeszcze dalei w „Małin” (dn 
27 paźdz.) zaczyna od hymnu na cześć 
pośw ęcenia przervsłowców, kupców. 
rolników i rent'erów wzywaiąc urzęd- 
ników, aby nareszcie zrozum el, że po- 
winpi i oni dać przykład... Ale komu? 
oczywiśc e rasie robotniczej „Rópi- 
blique", oragn radykałów, zachowuje 
stanowisko dwuznaczne, wzywa urzęd- 
ników do zśody a iernocześn'e wyra 
ża im współczucie Z drug æ strany ro? 
pałruią sku'k proiekłu rza! wen tow 
Bum w „Populaire'„, Alce Jovenne 
w „Pevp'e”, Petr b, m n'sier w „Tri 
bune des Fencłionnaires" i t. d. 


Wszystko jednak co się p sze. jest 


niczem w porównaniu z niebywałym ru" 


chem obejmującym całą Francję. prze: 
awiaiącrm się w tłumnych zebran ach 
pochodach : maniłestaciach, nie wyni 
kających z żadnege nakazu czy też a- 
gitac'i. a wprost żywiołowo ' samorzui 
nie Wszędzie zapadają rtzolucje od 
mienne pod względem formy ( a więc 
nienarzucone). ale identyczne co do 
treści, wyrażające silną wodię oporu 
wtaz ze wskazaniem, że nie na prs 
cownikach szukać należy oszczędności 
a w zmniejszeniu budżetu wojennego. 
w ukróceniu oszustw na szzodę skarbu 
w uspołecznieniu ubezpieczń, w rzete! 
ei reform'e adm'nistracii P erwsi wy 
stąpił boleisrze państwow, a w ślad 
za nimi pocztowcy i nauczyciele. 
Zebranie koleiarzy nalzżących do 
Konfederacji Pracy bvło tax liczne że 
ad lat 10-ciu. t. j. od rozłamu w 1922 
r. nie pamiętaią podobnego To też 
ieten z mówców Quertelet powiedz at: 
„W tam z radościa odradzaiacego sie 
ucha walk: u kc'e arzvl, s Clere na 
woływał gorąco do zednocren:a ruchu 
bo mgdvbhy rzad me ośmie! ł się wysta 
pé. gdyby kolejarze stanowili tedna 
zwartą organizację. Pocztowcy w moc- 


nych słowach wyrażają swą wolę opar-! Ministerstwa . Skarbu zapowiadają w, 


cia sę zamachowi na płace. 

Nauczyc ele, zeb-ant w d. 27 paździer 
nika w Giełdzie Pracy. wyruszają po- 
chodem aż pod bramy Ministerium, któ- 
re zostaje zamknięte. Jeayn.e delegacia 
„opuszczona jest przed oblicze naczel- 
mka kancelarji, a sekretarz jeneralny 
Delmas, wyjaśniwszy motywy rezolucji 
dodate: „Jeśli zaidzie potrzeba, wróc - 
my tu dz esięćroć liczniejsi ' D. 8 histo- 
pada nauczyc ele zbierają się ponownie 

grożą odmową wszelkich zajęć poza 
szkolnych. 4 w osłatecznośc!: jednogo- 
dzinnym strajkiem demons'ractjnym. A 
więc nawet ten cichy i skromny naa 
czyciel szkoły pewszechnej. przedsta- 
wiany na dawnych sztychach jako po- 
komy, zrezygnowany belfer w wytar- 
‘ym surducie, podnosi dziś głowę i o- 
swiadcza, że chce być człow'ek em wol 
nym. bo czuje się silnym w swej orga- 
nizacji zawodowej. 


Związek urzędników celnych preten 
duje w imen u 16000 członków. P!aca 
ch dopiero od lat dwóch dosięgła 23 fr 
50 e. dzennie, a najwyższa wynosi za- 
!'edwie 30 fr. 


Federacia Urzędn ków należąca da 
Konfederacji Pracy uchwala dn. 12 pa 
żdziern'ka organizować niezwłocznie o- 
pór we wszys!*:'ch środow skach "' 
wsze!lk emi środkami. zaczynając od a- 
sitacjj na zgromadzeniach. Nazajutrz 
analogiczną uchwałę ogłasza Federacja 
atonomiczna urzędników, Urzędnicy 


swej deklaracji, że gotowi są w obronie 
swego bytu zastosować „środki skutw- 
zzne', jakimi rozporządzają. Konlede- 
racja Pracy na posiedzeniu swem w dn. 
3 listopada po rozpatrzeniu akcji roz- 
poczętej, wydaje odezwę wyrażającą 
swą zupełną  sol:darność i nawołującą 
ło Zjednoczenia wszystkich sił dla ob- 
"ony. W tymże duchu wypowiadają 
się przedstawiciele wszystkich zwrąz- 
:ów urzędniczych, znani działacze na 
tunce zawodowym  Michaut. Giron, 
Courriere, Jarrigion, Cazanbon, Mi- 
chaud, Zoretti i inni. 


W dniach 10. 11 i 12 listopada odby- 
wał się w Paryżu Kongres Ogólnokrajo- 
wej Federacji Urzędników z udziałem 
100 delegatów w atmosferze niezado- 
wolenia, gniewu nawet buntu. We 
wszystk ch przemówieniach przewijała 
się myśl, ża obrona płac jest tylko je- 
dną stroną szerokiego. poważnego pro- 
błematu społecznego; czy praca zosta- 
mie zwyciężoną przez wielki Kapitał? 
szy mniejszość żyjącą z pracy innych 
zdoła pochwycić dyktaturę nad więk- 
szością, ośran czając jej prawo do ły- 
za? Nie byłu jednak ani gwałtownych 
wykrzykników, ani słów demagođicz= 
avch, panowało pocztcie solidarności 1 
Inbrowolnie przviełe'! karności, wszyst- 

e uchwały zopadały prawie iedno- 
«yślnie Przemówienia powitalne wy- 
słosili delegaci ze Szwajcarii, Niem'eg 


(Ciąg dalszy nast.) 


Nr. 20, Środa 25 stycznia 1933 


Na marginesie mowy p. J. Jedrzejewicza 


Caly świat naukowy w Polsce wzdrygnął się, 
poznawszy projekt relorm uniwersyteckich p. Ję- 
drzejewicza. — — W swojej mowie pomija on to 
milczeniem, jakby owego wstrząsu nie zauważył. 
Widzi natomiast, przed sobą tylko opozycję; o- 
saczyła go ona i ściga w sposób niekuliuralny (?). 
Za co? — Że broni on pańslwowości, W przeko- 
naniu własnem zna on lepiej fizjognomję pań- 
stwa, niż najwięksi uczemi, niż najlęższe umysły 
w Polsce. Dlaczego? — Poprostu p. Jędrzejewicz 
czuje się na silach sparalrazować na swój uży- 
tek słowa Konrada mickiewiczowskiego:: 


Ja i państwo, to jedno. 
Nazywam się Miljon, bo za miljony 
Dzialam i znoszę katusze... 


..0d niewdzięcznej opozycji. Zresztą panowie z 
BB wogóle raz po raz dają do zrozumienia, że 
odkryli pojęcie państwa i wnieśli je na ołtarz. 
Nacjonaliści anektowali sobie wyraz: naród — 
oni zaś wcielili się w państwo. 

P. Jędrzejewicz ponadlio podnosi, że ma za S0- 
bą, czy pod sobą, większość. Nic go nie wzruszy; 
a tem mniej z miejsca nie poruszy koncentracyj- 
ny aiak opozycji! 

Zamyka on oczy, jak zaznaczyliśmy, na to, że 
przeciwko jego projektom wypowiedział się gre- 
mjalnie świal naukowy. Minisier oświaty, będą- 
cy w konflikcie z najwybitniejszymi rzecznikami 
nauki — to utworzyło widowisko najdziwniej- 
sze! 

Bo przyzna łaskawie p. Jędrzejewicz. że jego 
resort nie jest podobny do resortu np. jego kołegi 
p. Pierackiego. W dziedzinie wiedzy nie decydu- 
je o aulorylecie samo szczeblowanie urzędnicze, 
lecz powaga, naukową pracą czy genjuszem na- 
ukow ym zdobyla. 

$ + s 

Przytoczymy tu jeszcze jeden charakterystycz- 
ny szczegół, jak p. Jędrzejewicz, mimo, iż jacyś 
pochiebcy przypisują mu nieomylność w rzeczach 
wiedzy i kuliury, lekko traktuje sobie skarby kul- 
turalne Polski. Oto redakior „Słowa”, ten sam p. 
Mackiewicz, klóry twierdził, że reklorowie uni- 
wersylelów nie mają powodu skarżyć się na p. 
ministra, gdyż nikomu z nich nie zmiażdźył glo- 

owy maczugą — stanąwszy, jak lew w obronie 
gobelinów wileńskich, wola: 

„Byla mowa o rządzie. Oczywiście, że bę- 
dziemy tu aiukowali także rząd, oczywiście, 
że rząd tu lakże zawinił, Zawinił. bo udzielił 
pozwolenia. Udzielił tego pozwolenia zreszią 
nie premjer, lecz minister oświaty, co z wla- 
nych jego ust słyszałem. 

W podobnym wypadku znalazł się przed 
rokiem hr, Bianicki. I jemu także chodziło o 
remon! cennej pamiątki, mianowicie pałacu 
w Wilanowie. A jednak rząd mu pozwolenia 
nie dał, więcej: dywan zabrał, golówki nie 
wyplacił, a lyiko zaliczył na zalegle podatki. 
Tego w siosunku do hurji rząd zrobić nie 
może, ho większość dochodów kościelnych o- 
podatkowana nie jest. Bynajmniej zresztą 
nie zachęcamy rządu. aby w lym wypadku 
postąpił analogicznie do sprawy Branickie- 


go. 

Ale pozwolenie na wywóz, udzielone zosta- 
ło niesłusznie, z wyraźnem zapoznaniem în- 
teresów kulturalnych Wilna (nietylko Wil- 
na!) i musimy imieniem tych interesów do- 
magad się od rządu, aby zezwolenie lo cof- 
nal. Nawiasem mówiąc, pośpieszność udzie- 
lenia tego zezwolenia wbrew zdaniu urzędów 


LISTY Z KRAJU 


Stróże Niżme, 28 stycznia. 
URZĘDOWANIE STAROSTY GORLICKIEGO 


W dniu 2 lipca 1932 r. na mocy decyzji staro- 
sty gorlickiegvo zoslali zawieszeni w urzędowa- 
niu: naczelnik gminy Stróże Niżne Ludwik Wiatr 
i jego zastępca Jan Tarasek. Nie poczuwając się 
do żadnej winy, lecz zdając sobie sprawę, że ten 
krok był podyktowany wyłącznie względami po- 
łitycznemi, wnieśli 16 lipca 1932, a więc w prze- 
pisanym 14-dniowym lerminie, odwołanie do wo- 
jewódziwa przez starostwo gorlickie, żądając u- 
chylenia powyższej decyzji slarosty. Pomimo u- 
plywu 6 miesięcy nie otrzymali żadnej odpowie- 
dzi, zwrócili się więc 13 b. m. ponownie do sia- 
rosiwa, żądając wy,aśnienia i dowiedzieli się, że 
ich odwołanie do azis dnia leży w starostwie, do 
wojewódziwa wcale nie zostało pnzeslane. Na ten 
dziwny tryb urzędowania zwracamy niniejszem 
uwagę wcjewódziwa. 


konserwatorskich, — wskazuje na specjalną 
chęć rządu zastosowania się do życzenia ar- 
cybiskupa. W innym wypadku la chęć byla- 
by zapewne chwalebna, tutaj polączona jest 
ona z krzywdą Wilna". 

A może p. Jędrzejewicz chciał się przypodobać 
i Waiykanowi, kióry ponoć, jak lwierdzi war- 
szawskie „ABC“, chce nabyć te gobeliny za ce- 
nę... 70.000 złotych. 

Pan minister oświaty nie wpadł na taki po- 
mysi uratowania gobelinów, na jaki wpadł pan 
Mackiewicz, zdający sobie sprawę z zabytkowej 
ich wartości, Nie dalej, jak wczoraj wspomina- 
liśmy o tem, że „Slowo“ nie chce wskazać pal- 
cem ani arcybiskupa. ani żadnego czynnika rzą- 
dowego w tej sprawie. Pan Mackiewicz zrehabili- 


Dlaczejo bezrobotni pracownicy umysłowi 


tuwał na tym punkcie swoje pismo. Oto, co dla 
uniknięcia dewastacji w zakresie arlystycznych 
pamiątek proponuje kurji metropolitalnej: 
„Zasadniczo myśl ks. arcybiskupa Jatbrzy= 
kowskiego, aby raiować Bazylikę przez alje- 
nację jakichś cenności, stanowiących wlas- 
ność kurji, jest arcysłuszna. Tylko wybór ob- 
jektu jest nielrafny. Nalomiast kurja posja- 
da w Wilnie dużo nieruchomości miejskich. 
które mogłaby na ten cel sziachelny poświę- 
cić, nie budząc tem żadnego protestu, a tylko 
uznanie", 

Taką odpowiedź powinien był dać p. Jędrzejo- 
wicz arcybiskupowi, gdy tenże sięgał po wysoko- 
cenne gobeliny — na handel. Tylko na iakich za- 
bytkach znać się potrzeba. Tu p. Jędrzejewicz 
nrusiał usłyszeć pouczenie nawel od najbardziej 
mu oddanego — p. Mackiewicza. 


muszą głodować? 


Już mija miesiąc, jak bezrobotnym pracowni- 
kom umysłowym lwowski ZUPU nie chce wypła- 
cić resziującej części zasilku wysokości 75%. Nie 
pomogly protesty, inierwencje w wojewódziwie i 
minisierjum opieki spolecznej. Na wszystkie wo- 
łania upośledzonych pracowników, powulane wla- 
dze odpowiadają miiczeniem. Tymczasem mnożą 
się wypadki samobójstw, powiększa się ilość lu- 
dzi padających na ulicy z glodu, coraz viczniejsze 
siają się takty cięzkich zachorowań dzieci, które są 
żywiome w najiepszym razie ziemniakami i her- 
balą... 

A w dodalku sroga zima dokucza rodzinom i 
maleństiwum w mieszkaniach nieopalonych. Zna- 
my wypadki, że bezrobulni pracownicy umysłowi 
zastawiają oslainie mienie, byleby zakupić parę 
celnarów węgli, bo nie mogą ścierpieć widuku pla. 
czu malych dzieci, skarżących się na zimno i głod. 
„Tato jestem głodny, jesi mi zimno“. wola ma- 
leńki synek w domu... Opisywał le sceny jeden z 
bezrobolnych podczas konierencji w wojewódz- 
twie, lzy mu ciekły z oczów a slowa ledwo wy- 
chodziły z ust. Wysluchano delegację. A efekt ta- 
ki, że cd lego czasu nie się nie anienilo. 

Bezrobolni dalej daremnie ozckają na należną 
im wypłalę zasiiku. Zaklad nie wypiaca zasiłków, 
bo mu brak pieniędzy, piynnej gutówki, a mini- 
sierstwo nie chce zaiwiesdzić pożyczki z funduszu 
emeryialnego. 

Na walnom zgromadzeniu delegatów do lwow- 
skiego ZUPU prezes S.esluw:cz oświadczył dele- 
galum pracowniczym, że o ile zgodzą się na skró- 
cenie okresu zasilkuwego z 9 na 6 miesięcy, to Za- 
kład wypłaci reszlującą część zasilku tylko za gru- 
dzień. 

Tymczasem czytamy, że Zaklad lwowski ma 
pożyczyć gminie m. Krakowa jeden miljon zlo- 
tych na przeciąg 25 lat. Przecierany oczy i pyta- 
my, czy to jesl możliwe, czy przypadkiem nie 
śnimy. A jednak jesi lo rzeczywisla rzeczywistość! 
Na gminę pieniądze się znajdują, 


Więc jakto? Mówi się, że niewypłacone sumy 
zasilków należy traktować jako bezprocentową 
pożyczkę, zaciągniętą przez ZUPU z polecenia mi- 
misiersiwa opieki społecznej u bezrobotnych pra- 
wwników umysłowych. Bezrobotni pracownicy 
„pożyczają* Zakladom na to pieniądze, pochodzą- 
ce z ich zasilków bezprawnie wsirzymanych, by 
Zakiad mógi pożyczyć miljon ziolych gminie m. 
Krakowa? To jest przecież już nietylko skandal, 
nietylko nadużycie, ale cyniezne naigrawanie się 
z nędzy i głodu ludzkiego. Na to bezrobolny pra- 
cownik umysłowy oplacal swego czasu składki, by 
zamiast otrzymać zasniek, być zmuSzonym zgodzić 
się na udzieienie gminie i różnym Polockim po- 
życzek. Dlatego ma głodować i rodzinę skazywać 
na rozpaczliwą tragedję, by posironnym udzielano 
pożyczek z lego funduszu, który nie może być w 
formie pożyczki zużyty dla bezrobotnych. 

Co to wszystko ma znaczyć? Dokąd idziemy? 
Ubezpieczeni prolesiują przeciwko podobnym me- 
todom. Bezrobotni domagają się nalychmiasto- 
wego wyjaśnienia urzędowych czynników, 


Żądamy kalegorycznej odpowiedzi, dlaczego Za. 


klad może pożyczyć pieniądze gminie m. Krako= 
wa, a dlaczego nie chce wypłacić bezrobotnym 
należnych im zasiłków? Ogół pracowniczy musi 
zmobilizować sily, bo dzisiaj niewiadomo, co go 
jeszcze juiro może spotkać. Mówi się o wprowa- 
dzeniu komisarza w związku z obaleniem wniosku 
o skrócenie okresu zasiłlkowego. Wledy już wszy- 
sliko będzie możliwe. Ubezpieczeni będą mogli spo- 


kojnie spać. „Pożyczki“ będą udzielane bez żad- | 


nej komiroli. Funduszami będzie się dysponowa- 
ło zupełnie dowolnie W ten sposób osiągnie się 
upragniony cel: zniechęci się także pracowników 
do ubezpieczeń spoleczenych a Lewjalan będzie 
triamlowal. Ale opinja pracownicza umie patrzeć 
w przyszlość i dlalego woła na alarm. Domagamy 
się rozpisania wyborów do ZLPU i oddania wla- 
dzy w ręce samorządu, opartego o większość ubez. 
pieczonych. M. Staller. 


List żyda z Tarnobrzega 
do min. Piłsudskiego 


Wychodząca we Lwowie sjonistyczna „Chwi- 
la“ przedrukowuje list, wystosowany do ministra 
Piłsudskiego przez orloduksyjnego żyda z Tarno- 
brzega. Osia: 

„Szczęście i zdrowie, dlugie życie i wszelkie po- 
myślności dla Jego Ekscelencji Jaśnie Wielmoż- 
nego pierwszego polskiego marszalka i ministra 
wojny, Józecia Piłsudskiego. 

Jak dziecko do swego ojca — tak ja niżej w 
pokorze podpisany żyd ortodoksyjny. należący do 
agudystów, szczeuych i lojalnych obywaneli pol- 
skich — ośmielam się niniejszem zwrócić się u- 
niżenie do stóp Waszej Ekscelencji Jaśnie Wiel- 
możnego pana marszałka i ministra wojny — z 
najupizejmą prośbą o jaknajlaskawszą pomoc 
w mojej sprawie. Od lat kilkunastu, a w szczegól- 
ności od czasu, kiedy Wasza Ekscelencja swoją 
odrodzoną roztropnością i dzielnością wydarł u- 
kochaną Polskę ze szponów państw zaborczych, 
nie przeslalem w miarę moich sil pracować na 
korzyść państwa i spoleczeńsiwa polskiego. 

Już jako przewcdniczący lulejszej gminy wy- 
znaniowej żydowskiej, już to jako czlonek zwierz- 
chności gminnej miasta Tarnobrzega, ścigam i 
potępiam antypańsiwowe obozy“. 


Nie oceniono jednakże należycie zasług p. Osta, 
buwiem, jak pisze dalej: : 

„emoi wrogowie.. potrafili udowodnić, że w 
czasie nim olrzymałem koncesję, sprzedawalem 
wódkę, co spowodowało zasądzenie mnie za prze- 
kroczenie usiawy skarbowej na grzywnę w kwo- 
cie 50 złolych i na tej podstawie wladza skarbo- 
wa unieważnila me uprawnienia do wykonywa- 
nia nadal wyszynku”. 

„Chwila“ do daje od siebie: 

„..obie prośby, przesłane sądowi grodzkiema 
w Tarnobrzegu przez kancelarję cywilną p. pre- 
zydenla Rzeczypospolitej i kancelarję ministra 
spraw wojskowych, zoslały załalwione odmow- 
nie. Sąd nie skorzystał z prawa amnestji”. 

A więc i kancelarja prezydenta Rzeczypospoli- 
tej i kancelarja ministra spraw wojskowych „pro 
sily“ sąd o względy dla p. Osta — napróżno jed- 
nak. Ciekawe... 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


4 


Kazimierz Cza 'iński 


Ńr. 20 Środa, 25 styczna 1933 r. 


Tragedia oświaty polskiej 
Mowa, wygło:zoca na posiedzeniu Komisii Budżetowej Sejmu 


Muszę się zastrzec na wstępie prze- 
ciwko tonowi i treści końcowych wy- 
wodów p. ministra Jędrzejewicza, któ- 
ry — mocno podenerwowany — zaała- 
kował „majestat zjednoczonej opozy- 
cji", albowiem ów „majestat obrzuca 
go rzekomo „blotem“; tymczasem, po- 
wiada minister, przecież bronię tylko 
kunktu widzenia państwowego P. mi- 
nister widocznie utożsamia Państwo ze 
swojem stronnictwem, z dyktaturą i ze 
swoją osobą. Stronnictwa opozycyjne 
stoją również na państwowem stanowi- 
sku. Kwalilikując krytykę opozycii, ja- 
ko „błoto” i „niszczycielską robotę", 
minister widocznie chce zgóry zdyskwa- 
lifikować rzeczowe zarzuty opozycji. 


Referat p. Strońskiego (B. B.| kwali- 
tikuję jako wyliczenia różnych szczegó- 
lików przy całkowitem braku jakiejkol- 
wiek myśli krytycznej i zakiejkolwiek 
koncepcji. Łącznie z p. ministrem re- 
-ferat p. Strońskiego zajął Komisji całe 
pół dnia, utrudniając w ten sposób i tak 
niełatwą krytyczną jej pracę. 


KL..RYKALIZM, 


Budżetowi Wyznań poświęcę zaled- 
wie kilka słów. Stwierdzam, że wply- 
wy kleru rosuą -wobec rywalizacji, — 
która się odbywa pom ędzy „sanacją” 
a Stronnictwem Narodowem. Stronnic- 
two Narodowe zaimuie pozycję ultrakle 
rykalną. „Sanacja boi się wyzyskan:« 
przez endecię wpływów kleru w sen- 
sie politycznym i wobec tego stara s'e 
nadążyć za endecją, podkreślając swój 
pozytywny stosunek do kleru. Wystar 
czy wymienić uchwaloną w ub esłej se 
sii ustawe o podatku kościeinym; p>» 
słowie BBWR. wyraźnie wtedy mówi 
l. że jest ona niejako zadatkiem dla 
klem, w razie zaś potrzeby i n eposłu 
szeństwa ze strony kleru, można bę 
dzie wystąpić z ustawą nedalywną — 
mianowicie, z ustawą, reśulującą wvna- 
rodzenie kleru za posługi  relg'ine 
Taka się to odbywa gra, z której ko- 
rzysta kler, 


OBRZĄDEK WSCHODNL 


Chcę ieszcze raz przypomn'e* eprewę ob- 
rządku twschadniego. Rzym tudni sę. iż wy- 
korzysta niesnaski w cerkwi grawosławnei 
Rosii i rozszerzy ewe panowanie. Narasie 
na polskich kresach tworzy t. ze. „ohrządek 
wschodni", ściśle według mod’v pra wostaw- 
nej i z rosyjskim językiem potocznym; jest 
to rusyfikacja kresów, ohurra to jednakowo 
Białorustnów. jak i cerkiew prawosławną 
Czas skończyć z tym „obrządx' em '; doma- 
gam się od p. ministra wyistu'enia w tej 
sprawie. Kardynałowi Kakowaktomu moge 
być tvlko wdzięcznym. że rax1.em czvtania 
książki Łubieńskiego: „Droga na wschód" 
Rzymu” zwrócił uwadę na te prrvkrą epra- 
we i zachęcił do czytania tej c'ekawej pra- 


cy. 
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KRYZYS OŚWIATY. 

Przechodzę do spraw oświaty. Ta 
co się dz eje w Polsce, w zakresie o- 
, Światy. niepodohna inaczej nazwać. 
jak tragedia oświaty polskiej Jest to 
gleboki kryzys całeśo svstemu oświa- 
toweżo w Polsce, Ten krvzvs zawdz ę- 
czemy, oczywiście. przedewszystkiem 
pol'tyce Radu „sanacvinego” .aczkal. 
wiek prawdą jest, że krvzys gospodar- 
czy (związanv zresztą również w duże! 
mierze z nolitvką „sanacii') ze swej 
strony „dekulłurvzuie' nasze żvcie, — 
gdyż pozbaw'a pracownika w miastach 
i zwłaszcza chłona na wsi możności wy 
-datkowania naiskromnieiszei bodai kwo 
ty na cele kulturalna. Trasedia oświa- 
ty po'-''ei glładą się z trzech podsta. 
wowych e'ementów: 


1) O*niżenie całokształtu pracy oś- 
wiatowej 


2) Pozbawienie uboższych sier iud- 
ności dostęzu do oświaty; 


3) Upartyjnienie oświaty 
OBNIŻENIE POZIOMU. 


Jeśli chodzi o pierwsze, o obniżenie ca- 
iokształtu, mamy przedewszystkiem zmniej- 
szanie się budżetu oświatowego Tamknięcie 
rachunkowe za rok 1930 daja tświaiie 150 
mili. wydatków; wykonanie oudżatu za rok 
1931,37 — już tylko 360 milj.; prelimin>wa- 
ny budżet na b. r 1932/33 daje 351 miii (a 
ile z tego oberwann? — jeszcze nie wie ny): 
wreszcie na przyszły rok budżetowy prze- 
enaczono 324 mili, A ile faktyczzme zostanie 
wydane? — znowu niewiadomo W ten <po- 
sób. nawet jeżeliby na rok 1333/34 wydano 
całkowicie preliminoweną kwotę, m'elit yé- 
my w ciągu 4 lat zmniejszenie rię budżetu 
oswiatowego nie mniej i nie więcej, tylko 
o 125 miljonów, Jednocześnie a'nli wydatk: 
na policję państwową za ten bres >mnie|- 
szono tylko o 20 milj. — ze 125 na 104 mily 
Te cyfry ostatecznie charaklervriuią upadek 
wysiłków oświatowych Polsk: riepodleg'ei 
A gdzież wielki problem budowr'=twe szknl- 
nego. o którym przed laty był> tak głośno? 
Kiedy to Ministerium opracowj wało 3 i 5- 
ciomilisrdowe plany budowni*'wa szko!ne- 
go? O tem się już prawie nie mówi... 


Ten upadek jest tembardzie: przykry. że 
sąsiednie państwa bez przerwy wytężaią swe 
siły w kierunku oświatowym rozumiejąc 
dobrze, czem jest oświata Weźmy np. Rosję 
sowiecką. Oto mam przed sohę nr. „/zurę* 
sfjf' z 2 stycznia r. b z uchwatą prezydium 
WCIKA w sprawie oświaty. W'CIK stwier- 
dza. iż wezędzie iuż wprowadraro oświste 
powszechną d'a dzieci od 8—11 lat. „Praw- 
da” we wstępnym artykule e J3IXII r z 
stwierdza, iż w Rosji oheonie est już 97% 
ludności, umieiącej czytać i rwać; ponad 
50 milionów ludności zlikwidowało swnią 
„niegramotność”  (analfnhetysm) w ciągu 
ostatnich ozterech lat Rorumi»m. że dużo w 
tem blagi; daleki iestem od stawiania Rasii 
za wzór: widzimy atoli. badź co bądź rna- 
czne wysiłki, które Polace powinnyby dać 
dużo do myśienia.., 


W Polsce wvsiłek oświatowo pad rządami 
sanacji” maleje. W swvm rele acta na Ra 
dzte Oświecenia p. minister ba 270 opivmi- 
stycznie oświadczył że w roka ubiegłym w 
Poiece było tytka 300 tye. dz eci ber azkół. 
a w bieżącym 458 tys. 


Narazie, aby trochę zakla'strować sy- 
tuacię, napycha się izby szbo'ne do nie- 
możliwości, Znany .marcowy" okóinik po- 
leca napvchać do 60 dzieci na 1sbę. W rye- 
czywistości bywa dzieci w izhe masrnie 
więcej; można sobie wvobrazie pedegogi-zne 
nra? hvdieniczne skutki takiegn nałłoczenia 
'zby szkolne? Czy przytaczać cvíry zagra- 
niczne? Oto przed paroma dniami na komi- 
eji budżetowej austriackiego parlamentu 
łow Glóckel, znakomity orgarirzałor esknłv 
wiedeńskiej, oświadczył, iż nave’ po zarzą- 
dzeniach oszczednościowych orrecietra liep- 
ba dzieci wvnesi w szkołach ludowych 34 
na izbę; w 95% mamy łam umiej, niż 40 
dzieci. 

Jak wobec tedo wyglada po'ska nauka 
szkolne, prowadzona przez >r' emeczanych 
nauczycieli? — łatwo sobie wyobrasić, 


POŁOŻENIE NAUCZYCIELA. 


Przy tej sposobności przypomnę, 1ż poło- 
żenie nauczyciefR pogorszyło «ię nietylko 
wobec obcinania pensji i niemo*''wego prze- 
ladowania izb szkolnych, ale lzkże na sku- 
tek nowej pragmatyki nauczycielskiej z 9 go 
listopada r. z. Wprowadza ona w art. 19-ym 
fajną kwaliłikację wedle opinii .dwóch osób 
powołanych do wykonywania nadzoru służ- 
bowego". A więc — nie.eleżner od grona 
nanczycielskiego. W mys! art St „minicter 
możę przen'eść naueztcieła do innej rzko- 
ły, o ile tego wymrga dobro szzały, Takim 
duchem iest naceshowana cata 'a nowa pra- 
tmatyka, z powodu którei musiał zaprotes- 
tować nawet tak posłusznie i anolnśget-<z- 
nie nastroiony związek Nauczycielstwa Pot. | 


skiego. Teraz protestują. ale zawsze i wę.'ę- 
d-ie popierają... Nauczycieli się przerzuca 
+ powodów politycznych na kiłdym kroku 
leśli tylko nie są dogodni dle panu 4vej 
jdeologii'. Aby nie być gołosławnym. wy- 
mienię p. Neumayera w Grudziądzu oraz 
Potryllę z Zagórzan. i 


ROBOTNIK I CHŁOP BZZ OŚWIATY 


Przechodzę do następnej kategorii w 
wielkiej sprawie tragedji oświatowej w 
Polsce. Dyktatura w Polsce ma głębo- 
ko klasowy charakter i. iak wiadom> 
cieżary kryzvsowe nrzerzuca przede- 
wszystkiem na barki chłopa i robotni- 
ką. Ta sama treść klasowa uwydatnia 
się i w dziedzinie ośw aty. Coraz trud. 
niej jest chłopu i robotnikowi dotrzeć 
dc źródeł oświaty, zwłaszcza w wyż- 
s-h Iratedoriach szkoły. Któż bowiem 
są te 458 tys. dzieci bez szkoły? Oczy- 
wiście dzieci robotników i chłopów. 
zwłaszcza na kresach Nowa ustawa o 
ustroju szkolnym. rozhiiająca  trednią 
szkołę na właściwą szkołę i dwuletnie 
liceum tak ufrudnia chłopu dosizp do- 
średniej zrboły, iż chłopskie dziecko 
tvlko wyłął-oewo dostanie się do owe- 
so liceum. Cóż dopiero mówić o szko- 
'e wyższej? Czesne ostatnio wzrosło o 
50 i więcej procent. Nawet „sanacyi- 
ny” „C=as* stwiordził jesienią. że w 
tvm roku szkolnym na niektóre wv- 
działy Uniwersytetu _ Jagiellońskied> 
ie zan'eało elo ani ledna dziecka po- 
chadzenia ch'nnst-jefo, A  przvpomi- 
nam. że inłel'tencia chtopska zaczeła 
bvła już odeśrywać pewną nozvtvwną 
rolę w pol-kiej kulturze. Tymczasem 
nświatą nnleka stale sie coraz bardziej 
nświałą Irlacowa, gdv? średne i wyższe 
fa nieraz zreszta i niższe” 'ej katecdnrie 
<ą dostenne tylko d'a ziemian. burina- 
zii i biurakrach.  Kanstytucia polska 
ntwiafdrrela cznrawda w art, 110. 3 
nanba w s"leiląch naśstwowych | sa- 
marzndawych jest beznłatną* Ale cze 
ene, taksy i £ p. rosna tak szehko +e 
(zltvern'e nświałą ataie się przywile. 
‘em ludzi zamo?n'e”-zvch, 


„SANACJA" W SZKOLE. 


Przechodzimy do trzeciei stronv 
wsnółczesneśo palsk'eśo krvzysn oś- 
wiatoweśńn, mianowicie — da tzartvi- 
nienia sztoty. Rzecz zrozumiała - ka- 
+da dvktatura daży do tego. ażehv 
sńrenarować ze szkoły dla siebie na 
rzędzie. Wiądnmo. fak partyin e stawia 
sprawę szkoły faszvzm włoski Ta ca- 
mo czyni bolszewizm rosyjski. Nieda- 
uma czytałam riekawą francuską ror- 
prawe n Devard'a o pedagogice szkol- 
nei w Rosii sowieckiej Autor słuszn'e 


nowiada, iż pierwszą cechą tei pe 
dagog'ki Feet wwvrzeczen e się wszel- 
kej routrelności, i daómat partvi- 


ny tás śladami faszvstów i polczew' 
tów kroczy dyktatura polska Dla o. 
zdaby nazywa swoje  parłvinictwa 
attafne w naldare""m ledo słowa 7na- 
nzeniy — „wychowaniem państwo. 
wem" Ta osłowinne „wychowanie o©sń 
"twowe" iest rałuralnie pserdoanimem 
Jla „sanasvinef' partii: państwo? — 
to my „snaiatorzv” i nasz wódz. To 
rraerią mówi eie dalé alwarnia Tnana 
Lęiążltą p Pobn-"-*ai „Wschowanie o- 
kywałelctra naństwowe” mipełne ws 
=aśnie stwierdza, że państwo. to wła 
Anie „sanacia” i Że fesl Po'eka nie på 
Arie za .sanacją", — to „hedzie sie 
1m4ensrować | zamierać duchowo” = 
Krzyk o „pozteźnietwie" onlstrch stear 
nictw ipet właśnie łą  szłitczna móła 
w kiAroj n"huwaą cio głroczną frięła w 
nasłenia=te nnl hof gztonty. Nie bedę 


roerig Jężp! poacełąnnwin* 


15a pad „ww. 
shnwaniom paźńcturawem”, bo mów! £ 
mv o niem w Seimie wiele razv. 7 


tego ..państwoweda wychowania” piv 
na też: wsbółczesny terr w  po'skie' 


także najrozmaitsze pomysły organiza. 
zyjne. 
i wg 

Faszyzdcja oświaty t. zn system „wy- 
chowania państwowego” jest konsekwen 
tnie przeprowadzany w całym szeregu 
ostatnich _ posunięć ustawodawczych. 
Przypominam ustawę o szkolnictwie 
prywatnem, przeprowadzoną w r. ub. 
a konsekwentnie poddającą całe obszer- 
ne szkolnictwo prywatne „widzimisię” 
ministra. Przypominam  wniesioną w 
tym roku do Sejmu ustawę stypendijal- 
aş w myśl której zakłady wyższe tra- 
cą prawo wyznaczania Stvpendjów we 
własnym zakresie, dysponuje zaś sty- 
pendjami p. minister. Niedawno ` prof. 
E. Godlewski z Krakowa słusznie napi- 
sał o tej ustawie stypenqjalnej, że ma 
służyć do spaczania charakterów i 
hodowania karjerowiczów, gdyż mieza- 
wodnie stypendja staną się narzędziem 
presji politycznej. Wreszcie wymienię 
świeżo wniesioną ustawę o szkołach 
akademickich, przeciwko której zapro- 
testowały wszystkie wyższe uczelnie ; 
nawet Akademja Umiejętności. « Prof. 
Estreicher („sanator“) słusznie oświad- 
szył, że mimo wszystkich protestów w 
nowym projekcie ustawy nie widzimy 
„żadnej zasadniczej zmiany co do prze- 
wodnich tendencyj'. Nie będę mówił 
szczegółowo o tej ustawie, skoro jest 
przedmiotem obrad w Komisji Oświato- 
wej. ale powtórzę to, cośmy mówili na 
plenum, że jest 1) zemstą za protesty 
brzeskie, 2) niszczeniem niezależności 
nauki. Jakie rezultaty wvdało niszcze» 
nie niezależności nauki we Włoszech 'i 
sak zdegradowano tę niezależność w 
bolszewji" — powszechnie wiadomo. 


OŚWIATA POZASZKOLNA. 


Przechodząc do oświaty pozaszkolnej, 
stwierdzam. że budżet przewiduje zna- 
czny wzrost kwoty, przeznaczonej na 
zasiłki i stypendja, mianowicie z 350 do 
792 tys. Kto będzie otrzymywał te 
stypendja?  Organizacie robotnicze o- 
światy pozaszkolne; nie otrzymują od- 
dawna Żadnych zasiłków. W dać, że 
budżet sę upartyjnia i zasiłki otrzymu- 
ią przeważnie „swoi”, 


WYCHOWANIE FIZYCZNE. 


Przechodząc do kwoty. przeznaczonej 
na fizyczne wvchowanie młodzieży 7.9 
miliona. wskazuję na świetny rozwój 
mortu robotniczego w Polsce, mimo kry 
sysowe warunki. Ostatnie występy za- 
śraniczne (Gdańsk i Lipsk| oraz po- 
wstanie nowych gałęzi sportu robotni- 
czego (kajaki, narty) wykazują to bar- 
dzo wyraźnie. ` 


SZKOLNICTWO MNIEJSZOŚCI NARO- 
DOWYCH. 


Mówiąc wreszcie o szkolnictwie mniej 
szościowem, stwierdzam, iż żadne zna- 
ne problemy wcale nie zostały rozwią- 
zane, jak np. problem uniwersytetu u- 
kraińskiego. Wskazuję także na ciernio- 
wą drogę świeckich szkół żydowskich, 
podczas gdy władze nakazują nieskre- 
ślanie sabwencyj dla chederów. 


* 

Jeżeli chodzi o antysemickie roze 
-uchy na wyższych uczelniach, pięt- 
nuje je z całą siłą Nie można jed- 
1ak podzielić tej skwapliwości, z ja- 
ką p. Rosmarin nawoływał do stoso- 
wania cenzury względem niektórych 
pism; co innego naturalnie byłoby, 
<dvby chodziło o agitację wyrażnie 
aośroniową lub inną podobną. 


Kończę oświadczeniem, iż frage- 
dja polskiej oświaty jest ściśle zwią: 
zana z dyktałurą w Polsce. 


pe 


` a 


szkole oraz ostatnie projekty ustaw, a_ 
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Z życia robotniczego 


HUTA „FERRUM” UNIERUCHOMIONA! 

Jeszcze w ub. sobotę zarząd huty „Ferrum“ 
w Kalow:cach - Zawodziu zakomunikował radzie 
załoguwej, że z dniem 23 bm. huta będzie unie- 
ruchamiona. Zaznaczyć należy, że poprzednio już 
dyrekcja wypowiedziała calej załodze pracę na 
dzień 24 bm., i że komisarz demobilizacyjny nie 
wdzielij jeszcze dyrekcji zezwolenia na czasowe 
unieruchomienie huty. W poniedziałek robotnicy 
huty „Ferwum” zastali zamknięie bramy tej hu- 
ty, jednej z największych w Polsce, a równocze- 
śnie zakumunikowano im, że są zwolnieni z pra- 
cy. Wśród robolmików oburzenie z lego powodu 
było wielkie. Zaznaczyć należy, że huią dotych- 
czas zarudniala jeszcze 700 ludzi, z czego 500 o- 
becuie nie ma prawa do ustawowych zasiłków. 
Jak slychać, unieruchomienie huty nastąpiło na 
przeciąg 4 miesięcy. W praktyce jednak sprawa 
będzie się przedsiawiała w len sposób, że hula zo- 
sianie unieruchomiona na okres diuższy. 
Z KOPALNI „SILESIA* W CZECHOWICACH 

Z dniem 15 slycznia br. wypowiedziała dyrek- 
cja kopalni „Silesia“ 100 roboinikom pracę. Mię- 
dzy innymi wypowiedzenia otrzymali delegaci ro- 
bolników. Jest to nieslychany zamach kapitali- 
slów na umowę zbiorową i przedsiawicielstwo ro- 
bolnicze. Równocześnie kopainia posianowila za- 
prowadzić w miejsce dolyhczasowych dwulygo- 
dniowych wypłat zarobków — jednomiesięczne 
wyplaly, co jest pogorszeniem  dvlychczasowych 
stosunków, co szczególnie przy obliczeniach akor- 
dowych, odbić się może na robotnikach obniżką 
płac. Nadmienić należy, że kopalnia „Silesia“ już 
cd roku naciska na zmianę do.ychczasuwych wy- 
pla, czemu slale sprzeciwiali się delegaci i robot- 
nicy. Obecnie, aby swojego dopiąć, posiarwwiono 
przy pomocy redukcji złamać roboiniców. Miano- 
wice oświadczono aclegalum, że albo zgodzą się 
na zmianę wyplat, to coluwęta zostanie rodukcja 
robolników, a jak nie, to i tak ponad glowami 
organizacji i de.egatów uzyskają od robotników 
podpisy na rcworsy, zawiera jące zgodę na ię zmia- 
nę, gdyż klo rewersu nie podpisze, zostanie zi edu- 
kowany! Wobec tak wytwonmwanej syluacji zwola- 
nezosiało na dzień 18 stycznia br. zgromadzenie 
wszystkich robotników kwp. „Silesia”. Zebranie 
odbyło się w ho.ełu kopalnianym przod poludniem 
i po południu. Przewodniczył bow. Józef Janik, se- 
krelarzował tow. Tomasz Babij. Delegaci Hordzik, 
Ruman, Zeuniak i Danel złożyłi szczegółowe spra- 
wvadanie z konferencji z dyrekcją. maz omówili 
wszelkie sprawy kopalniane. Po sprawozdaniach 
na zebraniach toczyla się obszerna dyskusja, po- 
czam. uchwalono jednoglośnie rezolucję, zawicra- 
jaca przyjęcie do wiadumości zaprowauzenie jed- 
nomiesięcznych wyplai (jedna wypłata i zaliczka) 
Jednak pod warunkiem: 1) colnięcia reuukcji 100 
robotników, 2) zaniechania dalszych redukcji w 
przyszłości, gdyż w przeciwnym rasie zgoda na 
zmianę wypłat będzie cofrięta, Ponadto w rezo- 
lucji roboinicy wyrażają delegalom i CZG pełne 
zaulamie i domagają się od dyrekcji uznawania 
delegatów jako przedstawicieli roboników. 

Na obydwu zebraniach przemawiał tow. St. 
Bocian, który przedstawił wyczerpująco położenie 
gospodarcze w kraju i syluację w przemyśle wę- 


glowym. Zebrania zamknięto w podniosiym na-' 


siroju okrzykami na cześć GZG 1 odspiewaniem 
„Czurwonego Sziandaru”'. 


STRASZNE POŁOŻENIE BEZROBOTNYCH 
W KĘTACH 

W piątek 13 stycznia odbyło się w Kętach w sali 
„Biaiego Orla" zgromadzenie beziobotnych. Za- 
gail i przewodniczył low. Zacny, który zarazem 
wygłosił przemówienie o położeniu bezrobotnych 
w Polsce, a w szczególności w Kętach. Następnie 
tow. Mędrzak Józef z Białej omówił przyczyny i 
powody kryzysu gospodarczego, spow odowanego 
rabunkową gospodarsą kapitalistyczną. Następ- 
nie wybrano delegację, klóra z tow. Mędrzakiem 
na czele udała się 14 slycznia do siarosly dr. Al- 
bertiego w Białej, gdzie przedłożyła uchwaloną 
rezolucję, żądającą uruchomienia robót publicz- 
nych celem zatrudnienia bezrobotnych, udzielenia 

robolnym wydalnej pomocy w gotówce i na. 
turze. Rezolucja protesiuję przeciw pogarszaniu 
ustawowych zasiłków dla bezrobotnych. W spra- 
wach miejscowych bezrobotnych domagają się za- 
trudnienia przy robotach magistrackich zwolnio- 
nych z pracy robotników za odpowiedniem wy- 
nagrodzeniem, a nie zmuszania ich do odrabiania 
"pomocy dorażnej”, Bezrobotni bowiem przy tych 
robotach więcej tracą na zniszczeniu odzieży i 0- 
buwia niż zyskują w formie dorażnych, nędznych 
ochłapów, Bezrobotni domagają się sprawiedliwe- 
80 odpowiedniego dożywiania dzieci w szkołach. 


.- 


Zdarza się bowiem niejednokrotnie, że dzieci 24- 
możnych rodziców otrzymują dożywienie, a dzie- 
ci nędzarzy i bezrobotnych — nic. Starosta O- 
świadczył, że w sprawach lych odbędzie konfe- 
rencję z burmistrzem hęt. 

W Kętach około 220 rodzin, a 800 głów znaj- 
duje się bez środków do życia. Miasto nie świad» 
czy nic dla bezrobotnych. Burmistrz Zajączek w 
powialowym komitecie pomocy dla bezrobotnych 
wystąpił przeciw pomocy żywnościowej wyraża- 
jąc opinję, że to jesi niemoralne, zapewniając, że 
gmina zatrudni wszystkich bezrobolnych i wy- 
starczy mała kwola z tego komitetu na roboty. 
Tymczasem gmina zaledwie kilku bezrobotnych 
zatrudnia. Bezrobolni chcą pracować, lecz bur- 
mistrz pracy lej nie ma, bo niema pieniędzy na 
nią. Skulek jest ten, że bezroboini nadaremnie 
wyczekują pomocy. Burmistrz z pomocy żywno- 
ściowej zrezygnował, a pracy nie daje. Żalącym 
się bezrobolnym odpowiada krótko: „nie trzeba 
się o dzieci starać”. W sukurs zawsze idzie bur- 
mistrzowi inspektor policji miejskiej. 

Żądającym wyplaly za pracę bezrobotnym o- 
świadcza, że Są jeszcze radykalne środki na bez- 
roboinych.. Poslępowanie lego pana wywołało 
wielkie oburzenie wśród bezrobotnych. W sobotę 
14 slycznia aresztowano bezrobotnego Jana Buł- 
kę, a więc na drugi dzień po zgromadzeniu bez- 
robotnych, za lo, że przyszedł do magistrału i za- 
żądał zaplaty za przepracowanych kilka dni przy 
robotach gminnych. Na skulek interwencji prze- 
wodniczącego miejscowego komitetu PPS tow. 
Zacnego, po całodziennym pobycie w areszcie ro- 
botnika bułkę zwolniono, 

Władze powinny wgiądnąć w położenie bezro- 
botnych w Kętach. Bezrobolni nie bę!ą mogli da- 
lej znosić lak okrulnych warunków i lekceważe- 
Ae niedoli przez burinisirza i inspektora po- 
icji. 


Ruch kotcjarskt 
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"NOWA PRAGMA'I YKA KOLEJOWA 

Adw, ur. Bronislaw Felix: kUDLLS KOLE. 
JUM 1. Lzęść 1: bragmaiyka koiejuwa, obowiązu- 
jaca od 1 sicijmia luus ua uwszaize calej Rzeczy. 
poniej (Z wuienuwzan į skuwuwiazem). Wy- 
dawe lu aonig, awasów lyov księgwana S. A. 
ni zyŁanuw-ki. 

Nowa agulatyka kolejowa obowiązuje od 1-go 
sierpnia IYoż la wwszwze calej Rzeczy pospulilej. 
awo: w kuuchsie kuczowym, kuacgo wyaanie H 
owocnie się ukazaw wuaw.a kryty wiue pizypisy 


piagmacywi, w szczegurmwsci zmiany, kóre znie- | 


niy avue poSianuw ollia usawune Z ruku 1949. 
Powouje się na giumiuwią zmianę, jaka naslą- 
pha puz InWtizacjĘę LuZyw uzena Pi ezy denta 
Mzeczypuspuwicj z uwa 24 wrzesina 1946 o ulwo- 
rzeniu przęws.ęwanstwa „Porskie noleje Pauslwo- 
we”, a klweugo eksi ugiuszono w Dzienniku Lsiaw 
Nr. 08 z lò giudnia ivoU, skuwkieim czego nowa 
pragmatyka koiejuwa, oparlą zoslwa na nowej 
powslawie pawuej. Aur puusiesla, że Polskie 
nuieje Paustwuwe są największym majątkiem 
Pars. wa Pulsiucgo, gdys przeds.awiają warwść 0- 
koło  muljardow zwiych, a oWro.y ruczne wyno- 
szą przeszo I mujar ziolych. We wykladzie ja- 
Sny I wyczerpującym, ilusirowanym nauer pia- 
oow.cie vpracuwanyin skoruwiazeni autor pized- 
siawia prawa i obowiązki, oraz postępowanie dy- 
Scypainasune lyczące sug pracownukuw kolejowych, 
a w sprawach mzedawiunemia wysiępków i wykro- 
czeń wuwuwycn powoluje się na przepisy arl. 66 
połskicgo kodeksu karnego. Lawny $ 15, klórego 
uchycena domagał się awor w poprzednich 2 wy- 
daniach kodeksu koicjuwego, w obecnem brzmie- 
niu $ 158 zupelnie zmueniono, Nie odnosi się wcale 
do e.ałowych i nieelatowych mających powyżej 10 
lal Poiskiej służby kotcjowej. l ysko w ciągu 1V lat 
wladza kolejowa ma prawo wedlug swego uzna- 
nia i bez potdamia przyczyn z niee.atowym roz- 
wiązać stosunek służbowy za 3 miesięcznem wy- 
powiedzeniem. Doiychczas okres ten dla niccia- 
towych wynosił 15 lat. Autor krytykuje przepis $ 
134, który poslanawia, Że w razie reorganizacji 
PAP, tudzież w przypadkach, gdy zajdą okolicz- 
ności nie pozwalające ze wzgiędu na dobro siużby 
na dalsze zalrudnianie pracownika, minister ko- 
munikacji ma prawo przenieść w slan nieczynny 
każdego pracownika. Auior zarzuca, że co należy 
rozumieć przez reorganizację i w jaki sposób win. 
na nasiąpić, czy w usiawowy, czy administracyjny 
i co należy rozumieć przez dobro slużby lego prag- 
matyka nie wyjaśnia, Ogólnikami uslawa szafo- 
wać nie może. Dobro slużby jest pięknem ideal. 
nem wyrażeniem, lecz nie pojęciem prawuem. W. 


i 


pragmatyce kolejowej, jak zresztą w każdej usta- 
wie winne być tylko wyrażenia i pojęcia prawne, 
ścisłe, jasne, których ogólnikami zastąpić nie 
można. Aulor zaznacza, że na podslawie art. 29 
Rozporządzenia prezydenia o polskich kolejach 
państwowych w jednoliiem brzmieniu, ogloszonem 
w Dzienniku ustaw z 18 grudnia 1930 Nr. 69, poz. 
705 piacownik ma prawo skargi przeciw decyzji 
ministerstwa komunikacji w przeciągu dni 60 od 
dnia nasiępnego po doręczeniu do Najwyższego 
Trybunalu Administracyjnego w trybie i na za- 
sadach nowej ustawy o Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym z 29 paździermika 1932 Dz. U. 
Nr, 94, poz. 806. 

Aulor zarzuca, że w pragmaiyce brak przepisów 
co do amnestji, zawieszenia wykonania kary i u- 
łaskawienia. Aulor zapowiada, że druga część ko- 
doksu kolejowego podobnie jak w poprzednich 
wydaniach obejmie usiawę emerytalną kolejową * 
z komeniarzem i skorowidzem. Slaranny druk, 
brak jakichkolwiek biędów, świadczą chiubnie o 
Drukarni Ludowej. Książka winna się znależć w 
ręku każdego uświadomionego kolejarza į praw- 
mka zajmującego się prawem kolejowem. Książka 
została zaięconą okólnikien dyrekcji okręgowej 
kolei państwowych w Krakowie z dnia 29 grudnia 
1932. 
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Sprawa zatrudnienia 

o w LĄ 

inwalidów 

== 
Do min. spraw wewnętrznych wpłynęły ostat- 

nio liczne skargi owganizacyj inwalidzkich prze- 
ciwiko samorządom, że nie s.osują się do przepi- 
sów o zawrudnieniu inwalidów. W związku z tem 
wiceminister spraw wewuęlbznych Korsak wydał 
ckółnik do wojewodów, zalecając sprawdzenie sta- 
wu zatrudnienia inwalidów w magistratach i sej- 
mikach powiatowych. Odpowiedzialnym kierow- 
nikom samorządów grozić będą suruwe sankcje 
karme w poslaci areszlu do jednego miesiąca i 
grzywna do 2.500 zi, w razie s.wierdzonego nie- 
przesirzegania obowiązków zatrudniania odpo» 
wiedniej liczby inwalidów. 3 
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PEPEGE ZNOWU W RUCHU, Po rocznej beza 
czynności uruchomiona zwsiała grudziądzka fa- 
brywa wyrubów gumowych PPG, Narazie tawryka 
będzie pracowała na jedną zmianę, zairudnia jąc 
900 reboln.ków. 

SPRUSTOWANIE. W sprawie korespondencji 
pod tyiulem „Rujnująca gospodarka w urzędzie 
guwnujm w lrzevini”, umieszczonej w „Napizo- 
dzie” z 18 stycznia, olrzymaliśmy z Trzebini od 
buvmisirza p. Feliksa barlosika na podsiawie $ 
19 ussaawy piasowej następujące sprostowanie: — 
„Nieprawdą jesli, jakoby burmisirz miasta, Fe- 
liks barlosik, dopuscił się nadużyć i deliaudacyj, 
w szczególności bezprawnego pobrania z kasy 
miejskiej kwoty 95033 zł. i 2587 zł. bez wiedzy 
i uciiwaiy rady gminnej, nalomiesi prawdą jest, 
że pobiaiem kwo 958553 zł. tytulem swych po- 
borow busmistrza, ściśle wediug budżetu za rok 
administracyjny 1990/31, zatwierdzonego przez ra 
dę gminną w Irzebini, uchwałą z 4 lutego 1930 
za.wiendzonego przez t. wydział rady powiatowej 
w Chrzanowie z 4 kwietnia 1930. kiórym pobory 
te były preliminowane; również kwolę 2587 zł. 


_ pobraiem prawnie tytulem zwrotu nadpłaconego 


przezemnie podatku od lokali. Nieprawdą jesl, ja- 
kobym spowodował deficyt o 1.50490 zł. przez 
odpisanie 40 proceni doaatku do państwowego 
podatku od nieruchomości, nalomiasl prawdą jest 
że komisja szacunkuwo-skarbowa dodatki le od- 
pisala w myśl ustawy z dnia 17 czerwca 1924 Dz. 
U. R. P. Nr. 51, poz, 525 i z dnia 12 wiześnia 1980 
Dz. U. R. P. Nr. 64, poz. 509. Nieprawdą jest, ja- 
kobym spowodował niedobór w składkach ognio- 
wych, nalomiast prawdą jest, że inkasent tych 
składek, Jakób Sawczuk, nie odprowadził kwoty 
zebranej od plainików 497'30 zl. za 1928/29 i na 
zarządzenie inspeklora samorządu gminnego oraz 
inspeklora PŁUW kwolę tę z poborów służbo- 
wych Sawczukowi pouącilem i nakazalem odpro. 
wadzić. Prawdą jest również, że w rzeźni miej. 
skiej sposirzegiem nadużycie, za co oglądacz zwie 
rząt zoslal zwolniony i sprawa jesti w docho» 
dzeniu, 

GALSWORTHY CIĘŻKO CHORY, Wszech. 
światowej sławy angielski literat John Galsworthy 
(zeszloroczna nagroda Nobla) ciężko zachorował. 
Sian jego jesl barazo poważny, 

mn Q Q U == 


Nr. 20. Środa 25 stycznia 1938 


Tylko 25 b! 


Jak dowiadujemy się. na polecenie ZUPU wy- 
płacone zostanie bezrobotnym pracownikom umy- 
słowym w miesiącu bieżącym tylko 25 procent 
zasilków. tj. lak, jak w grudniu. 


Wiadoriości poiliyczne 
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PRZYROST GŁOSÓW SOCJALISTYCZNYCH 
W NIEMCZECH 

W niedzielę 15 bm. odbyły się w miniaturowym 
ikraiku niemieckim Lippe o 22 milach kwadralo- 
wych obszaru i 120 tysiącach ludności wybory dv 
sejmu krajowego. Depesza podana w numerze 
z 17 bm. nasrego pisma podawała tylko ilość 
mandatów zdobytych na tych wyborach w sło- 
sunku do sejmu poprzedniego wybranego w sly- 

„cCzniu 1929 r. Cyfry te mogly wywołać wrażenie 
jakoby hiilerowcy odnieśli kolosalne zwycięstwa 
(9 mandatów zamiast jednego), socjaliści cofnęli 
się (utrata 2 mandatów), a komuniści poszli w 
górę (1 mandat więcej). 

W rzeczywistości jednak wybory lippeńskie w 
stosunku do osłalnich wyborów parlamentarnych 
przyniosły partji socjalistycznej znaczny przyrost 
głosów, W lisiopadzie uzyskała ona 25.782 głosy, 
a teraz 29.755. Hitlerowcy pomimo, że rzucili na 
ten maleńki kraik cały swój ogromny aparat agi- 
łacyjny (sam Hiller siedział w Lippe parę tygo- 
dni) uzyskali 5000 głosów więcej niż w listopa- 
dzie, ale zawsze jeszcze 4000 mniej niż 31 lipca 
1931 r. Komuniści spadli z 14.601 głosów na 11.026 
tracąc 28% głosów. Mimo lo ogólna ilość głosów 
marksistowskich podniosła się. gdyż przyrost gło- 
sów socjalistycznych jest większy niż spadek glo- 
sów komunistycznych, 

I to jest może najcharakterystyczniejszą cechą 
wyborów lippeńskich. Dotąd bowiem bywało od- 
wrolnie, W niektórych osadach robolniczych par- 
tja socjalisiyczna uzyskała 100%-0wy przyrost. 


TELEGRAMY 


DALSZY WZROST BEZROBOCIA 

Warszawa, 24 stycznia (tel, wi.), Wedle danych 

PUPP liczba beziobolnych zarejesirowanych w 

. dniu 21 bm. wynosiła 255279, ij. wzrost w porów- 

naniu z ubiegł, tygodniem o 11989. W Łodzi licz- 

ba bezroboinych wynosi 41620. Na Górnym ślą- 

sku bezrobotnych jest 80034 — wzrosi w przecią- 
gu tygodnia o 1319. 


WE SRODĘ POSIEDZENIE SENATU 
Warszawa, 24 siycznia (lel. wł.), We środę o 
godzinie 4 popołudniu odbędzie się posiedzenie 
Senatu. Pcuządek dzienny obejmuje 9 punktów, 
przeważnie usiawy już przez Sejm uchwalone. — 
Poza tem, jest też punkt o zmianie regulaminu 
obrad Senatu. 


NIE CHCA ZDRADZIĆ TAJEMNICY 
WYSOKICH PŁAC DYRE (ORSKICH 
Warszawa, 24 siycznia (lel. wł). Wczoraj o. 
było się posiedzenie sejmowej komisji przemy- 
słowo hetrdlowej, na którem obraduwano nad 
mmioskiem klubu narodowego. aby zarządy spó- 
łek akcyjnych zmuszone były pod karą podawać 
corocznie wysokość wynagiodzenia członków za- 
rządu, rad nadzorczych i komisyj rewizyjnych. 
Wniosek ten przeleżał się czternaście micsięcy i 
dopiero teraz wzięlo go pod obrady. Na podsta- 
wie referaiu posla Idzikowskiego (BB) wniosek 

zosiał głosami większości odrzucony. 


KOMISARZ RZĄDOWY W ZWIĄZKU 
INWALIDÓW 
Warszawa, 24 stycznia (tel. wł.). Wczoraj z po- 
Jecenia zarządu glównego Związku inwalidów 
wprowadzoną zosiała przymusowa administracja 
w wańszawskiem kole związku inwalidów, Przy- 
musowym adminisiyalorem zoslal major Wielo- 
wierski, z Łodzi, 
KATASTROFA KOLEJOWA 

„Warszawa, 24 siycznia (tel. wł). Dziś o godzi- 
„nie 10 przedpołudniem na stacji Zajączkowo (po- 
„wiał Tczew) pociąg towarowy nr. 275, jadący z 
Byxigoszczy, najechał na pociąg towarowy nr. 
3561. Skutkiem zderzenia tender pociągu nr. 9561 
wostał rozbily, zaś z pociągu nr. 275 trzy wa- 
gony uległy rozbiciu. Hamulczy Jan Kaszyrowski 
z Grudzięcza został zabily na miejscu. zaś kon- 

duktor Feliks Gościnny został ciężko ranny. 

LUDZIE NAUKI NARAŻENI NA ŚMIERĆ 

GŁODOWĄ 

Moskwa, 24 stycznia. Stacja meteorologiczna na 
(Nowej Ziemi znajduje się w obliczu śmierci glo- 


Budżet min. przemysłu i handlu 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 24 stycznia. 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budźelowej rozważano budżet minisiersiwa prze- 
mysłu i handiu. Feferował pos, Miszkowski (BB), 
kiósego releiat nazwano w kuloarach „referatem 
o programie Lew jaiana*. Referen! wypowiada się 
jako przeciwnik kartelizacji przemysłowej, a ja- 
ko zwolennik katlelizacji samorzulnej. Wpływy 
z przedsiębiorsiw skommercjalizowanych przedsla. 
wia refereni naslępująco: z „Poiminu* spodziewa 
się 600.000 złolych, z „Chorzowa“ nie jesl wpłata 
przewidziana. przeciwnie, spodziewać się należy 
bardzo poważnych strat. — Do „Mościc” dopłata 
obliczona jesli na 591.780 zł, Wpłala do skarbu 
pańsiwa z Bizeszcz p.zewidziana jest na 200.000 
złotych. Ciężary publiczne i socjalne powinny być 
stopniowo zmniejszane. Referent ma nadzieję, że 
ustawa scaleniuwa przyniesie wydatne obniżenie 
ciężarów socjalnych. Jest zdania, że ważniejszy 
jesi efekl finansowy nowej usiawy i zmniejszenie 
dzięki miej koszlów, aniżeli zakres ubezpieczeń | 


dowej i wzywa droga radjotelegraficzną pomocy. 
Wskulek putężnej kry wszelki dosięp do wyspy 
jest niamożiiwy. Dwa łamacze lodów, klóre wy- 
ruszyly z Archangielska, musiały zawrócić. Obec- 
nie władze sowieckie zamierzają wyslać najwięk- 
szego sowieckiego łamacza ludów „krassina”, — 
W kołach fachuwych uważają to przedsięwzięcie 
za bardzo niebezpieczne i nie mające prawie żad- 
nych widoków powodzenia, Istnieją poważne oba- 
wy o los załogi slacji meleorolog.cznej. 


HITLEROWSKIE BOMBY ŁZAWIĄCE 
W WIEDNIU 

Wiedeń, 24 stycznia. Policja wiedeńska zakoń- 
czyla śledzuwo w sprawie zamachu gazowego na 
dom towarowy Ge.ngrossa, dukwnanego w dniu 
18 grudnia ub. r. i pizesiała akla prokuraturze. 
Jak stwierdzuno, bomwy izawiące sporządzone Z0- 
staly w piwnicy „domu biunacnegoy” w Wiedniu, 
lje w siedzibie hillerowców. 


AWANTURY ANTYSEMICKIE 
NA UNIWERSY 1 EIE WROCŁAWSKIM 

Boriin, 24 stycznia Z okazji podjęcia wykladów 
prof. Cuhna duszio dziś na uniwersylecie wro- 
cławskum do nowych awantur. Do sal wykłado- 
wych wizucali demousuanci bomby cuchnące i 
izaiwiące. W caiym gmachu panowau siraszny ha- 
ias cełowo wywouywany pizez siudenluw hierow- 
skich. Pudczas awantur wewnątr. gmachu krąży- 
li demomswranci także wokół uniwersylelu wza0- 
sząc okrzyki amiyzydowskie. Zawezwana policja 
przywrócia spokój areszlując licznych demon- 


stiramlów. 
LIGA NARODÓW 

Genewa, 24 slycznia. Rada Ligi Narodów zebra- 
ła się dziś pod przewudniciwem delegaia wlo- 
skiego, podsekretarza slanu Aloisi, na 70 sesję 
zwyczajną. Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia znajdowało się sprawozdanie komisji 
mandalowej, przyczem delegal francuski po raz 
pierwszy olicjalnie poruszył zamiar Francji ogło- 
szenia niepoduegłości Syr ji, Delegat angielski omó- 
wil poliiykę mandaiową rządu swego w Kenji i 
Tanganice. Po krótkiej dyskusji obrady odrocza- 
no do juira. 


PRZEMYTNICTWO BRONI DO WĘGIER 

Genewa, 24 slycznia. Delegaci pańsiw Małej En- 
teniy zebrali się dziś pod przewodnictwem czeskie- 
go ministra spraw zagranicznych dra Benesza na 
posiedzenie ściśle pouine, celem zajęcia stanowi- 
ska wobec sprawy transporiu broni do Węgier. 
Dochodzenia przeprowadzone z ramienia państw 
Małej Ententy miały bowiem wykazać, że w osta- 
mich czasach sprowadzily Węgry z Wloch przez 
Auslrję 200 karabinów maszynowych 


WŁOCHY TAKŻE NIE CHCĄ PŁACIĆ 

Nowy Jork, 24 stycznia. Ambasador włoski w 
Waszyngionie zwrócił się do departamemiu slanu 
z prośbą o takiesame traklowanie Włoch w spra- 
wie długów wojennych, jak Anglji. Rząd włoski 
prosi zalem, aby rokowania włosko-amerykańskie 
w kwesiji długów wojennych zostały podjęte za- 
raz po objęciu władzy przez prezydenla Roose- 
velia, aby problem ten uregulowany zosiał przed 
terminem następnej raly diugów wojennych tj. 
przed polową czerwca. 

Rzym, 24 slycznia. Rząd amerykański zaprosił 
rząd włoski do przyslania z począikiem marca 
do Waszynglonu delegatów, ceiem podjęcia per- 
iraklacyj w sprawie długów wojennych, 


nią objęty. Dalej referent oświadcza się za dalszą 
zniżką płac robolniczych. 

Minister przemysłu i handlu general Zarzycki 
omawia bilans handlowy. Sałdo czynne w roku 
1931 wynosiło 410 miljonów, w roku 1932 221'8 
miljonów. Dalej omawia sprawę wywczu, klóry 
się cofa. Najwięcej spadkiem zostaly dotknięte: 
cukier, bekony, masło, jaja, bydło, trzoda, węgiel, 
wytwórczość hutnicza i wlókiennicza — (a więc 
wszystko, co Polska: wywozi, przyp. red.). Z kra- 
jami poza-europejskiemi mamy saldo wybitnie 
ujemne, z powodu sprowadzaniu surowców i ar- 
tykułów kolonjalnych. Spadek spożycia tych ar- 
tykułów i ograniczenia importowe doprowadzają 
do zmniejszania sald ujemnych. (Najlepiej zupeł- 
mie przestać przywozić np. bawełnę, a saldo zaraz 
się poprawi. Przyp. red.). 

O godzinie 2 zarządzono przerwę do 4'30. Re- 
ferat puzygotowany przez referenta, obejmuje 66 
stron druku maszynowego, referat ministra 240 
Stron, lak. że w tych warunkach na dyskusję po- 
zostaje niewiele czasu, (Do lego przecież świado- 
mie się dąży. Przyp. red.). 
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JAPONJA PRZYGOTOWUJE SIĘ DO WOJNY 
Z AMERYKĄ 

Londym, 24 stycznia. Organ angielskiej partji 
pracy „Daily Herald" donosi z Genewy, że Japonja 
buduje tajne bazy operacyjne dla swych łodzi 
pudwodnych na wyspach Marjańskich į Palau, le- 
żących na Oceanie Spokojnym na szlaku okręlo- 
wym Stanów Zjednoczonych do wysp Filipin. 
skich. Nad wyspami temi sprawuje Japonja man- 
dat Ligi Narodów. który nie upoważnia jej do 
podobnego kroku. Wiadomość o lem przedsię- 
wzięciu Japonji dotarla do komisji mandatowej, 
która po jej sprawdzeniu poslanowila sprawę prze 
kazać Radzie Ligi Narodów. Krok Japonji uwa- 
żany jest w kołach Ligi Narodów za naruszenie 
art. 22 paktu Ligi Navodów i waszynglońskiego 
układu 4 mocarsuw, oraz za bezpośrednie zagroże- 
nie komunikacji handlowej Sianów Zjednoczo- 
nych z Filrpinami. 

Nowy Jork, 24 stycznia. Wedle doniesień am-. 
basadora amerykańskiego w Tokio do deparia- 
mentu stanu, szerzy się w Japonji nasirój wrogi 
Ameryce. W Jokohamie planowali robolnicy ja- 
pońiscy zamach na tamtejszy konsulat anierykań- 
ski, Policja, która drogą poufną zostala o planie 
uprzedzona, zdołala zamach unicestwić, W związ. 
ku z tem aresziowamo 145 osób. 

WYŁOM W PROHIBICJI 

Nowy Jork, 24 stycznia. Komisja prawnieza se. 
nalu amerykańskiego przyjęla projekt usiawy, 
przyjęly swego czasu przez izbę reprezentantów, 
przewidujący dopuszczenie do produkcji i sprze- 
daży piwa i wina 3 i pół-procentowego. 

OSZUKAŃCZY BANKIER JAKO PROFESOR 

Nowy Jork, 24 stycznia. Zbiegly bankier berliń- 
ski Lewin, który ujęty został na uniwersytecie 
Harward w Cambridge pod przybranem nazwi- 
skiem profesora Normano, rozpoznany zostal obec 
nie przez swego dawnego spólnika dra Dricsera, 
przybylego w lym celu do Ameryki, Dr. Drieser 
zeznał pod przysięgą w obecności niemieckiego 
konsula generalnego w Bostonie i prokuratora, że 
rzekomy prof. Normano jest poszukiwanym za 
fałszerstwa wekslowe bankierem berlińskim Iza- 
kiem Lewinom. ? 


ROZMAITOŚCI 


Z MOSKWY BĘDZIE WYSIEDLONYCH 800 
TYSIĘCY LUDZI. — Moskiewski korespondent 
„News Chronicle" donosi, że w związku z przy- 
wwróceniem w sowieckiej Rosji syslemu paszpor- 
towego z samej tylko Moskwy zostanie wysiedlo- 
nych 800.000 ludzi. Na zlikwidowanie interesów 
wysiedleńczych daje się zaledwie 10 dni. Wysie- 
dlenie ma być ukończone 15 kwietnia. Tysiące ro- 
dzin już pakują rzeczy w oczekiwaniu wysiędle- 
nia. Osoby, przyjeżdżające po 15 kwietnia do Mo- 
skwy i innych wielkich miast bez specja.uego ze” 
zwolenia, będą w ciągu 24 godzin wysiedlane. — 
W tejsamej sprawie również moskiewssi kores- 
pondent „United Press“ komunikuje: Tysiące lu- 
dzi, nie oczekując na wysiedlenie, dobrowolnie 
opuszcza Moskwę i inne wielkie miasta. Refor- 
ma paszporiowa spowoduje nieoywałe w Rosji 
przegrupowanie luaności. Glówne masy „elemen. 
tów niepożądanych" będą mogly osiedlić się li tyl. 
ko w zagłębiach węgłowych i na północy w rejo-. 
nach eksploatatji lasów. S 
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OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
WE LWOWIE 


W niedzielę 29 bm. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w sali OKR (Kulowskiego 25, II p.) | 


OGOLNE 
ZGROMADZENIE 
PARTYJNE 


Na porządku dziennym: 

„Sytuacja polilyczna i gospodarcza w kraju”. 

Reierować będą iow, posiowie: M. Niedzialkow. 
ski, k. Pużak į Z. Żuławski. 

Wslęp na zgromadzenie wyłącznie za okazaniem 
legitymacji partyjnej. Wzywamy towarzyszów i 
towaizyszki do najliczniejszego udziału. 

OKR FPS we Lwowie. 


COCDDOSCOBDODSOSSSSE 


KRONIKA 


TFATR WIFIKI 
Środa, 8'15: Koncert. 
Czwariek: Z powodu próby generalnej „Zbólców'* — 
teair nieczynny. 
Piątek, 7'50: „źbójcy” -— Fryderyka Schiliera (wiel- 
ka prem,era. Abon. 7). 
TŁAJR ROZMAIIUŚCI 
Środa, 730: „Magia” (Abon. 6). 
Czwartek, 7/50: „Jim i Ji" (Abon. 6 — ceny zniżo- 
ne oa 80 gr. do 450). 
BILRO KONCERTOWE M. TUERKA 
Czwartek 26 bm.: Osmy koncert mistrzowski — Mau- 
rycy kosenthal, pianista. 
COI OssEUM 
Film „Niebezpieczna próba” 
SIWO » 


i rewia „Złote sza!teń- 
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„ZBÓJCY* FRYDERYKA SCHILLERA. W Teatrz 
W elkim odoy wasa się proby dzieia Fr Sch.uera: „Zbój- 
cy“ pod reżyserją p. Radulskiego. Sztuką ukaże się w 
oprawie dekoracyjnej A. Pronaszki. Czołowe postac e 
odtwarza'ą pp.: Małanowicz (Amalja), St. M chułowicz 
(óicjec Mbor), T. Białoszczyński (Franciszek), J. Stra- 
cliocki (Karol). Premjera w piątek 27 bm. . 

SZÓSTY KONCERT SYMFONICZNY z cyklu koncer- 
tów abonamentowych lwowskiej Fiiharmonji odtędzit 
się dziś we środę o godzinie 8/15 weczorem w sal 
Teatru Wieikiego, pod dyrekcją Adama Dołżyckiezo — 
Solista będzie znany w Europie į Ameryce p.an'sta no- 
wozelanczki Guy Merriner. Bogaty i urozmaicony pro- 
gram, iak również nazw .:ska dyrygenta i solisty, dają 
<waranc,ę, że wieczór ten będzie niebywałą atrakcją 
muzycznego Lwowa. Tanie ceny miejsc od 45 grosz) 
do 520 zł. 3 p 2 " s 

„AIDA” Z FRANCISZKA PLATÓWNĄ I MICHAŁEM 
HOŁYNSKIM. Olśniewająca olbrzymiemi scenami ze- 
Społowemi, cudownemi arjam.. przedztwnemi dekora- 


MARTA OSIENSO 


Ród szaleńców 


_ U stóp klatki schodowej pochwycił ja Bej- 
lis i puscił się z nią w wir tańca. W tył od- 
rzuciła głowę i uśmiechała się do niego, ale 
poprzez gęstą mgię, zdającą się ich dzielić, 
nie mogła widzieć jego twarzy. t znowu, jak 
owej pamiętnej nocy przed trzema miesią- 
camı, czuła” wszystkie spojrzenia wokoło 
skierowane na nich dwoje i ścigające ich 
z napięciem, badawczo, z nieposkromioną cie- 
kawością. Nieoczekiwanie zapanowała cisza. 
leraz ujrzała jego oczy, uśmiechające się do 
niej porozumiewawczo. Przypomniały się jej 
jego słowa. wypowiedziane przy wczora jszej 
kolacji: „Staraj się dobrze zagrać swoją 
rolę — i zapomnij ją, gdy będzie po wszyst- 
kiem! „A teraz — czy on poprostu gra swoją 
Be t czy sprawia mu to taką trudność, jak 
jej? Ależ on przecie nie musial słuchać iam 
w era gadania Błockowej i Berty Shields! 
, Nagle zerwała się ogólna burza śmiechu 
i Elza uczuła sznur zaciskający się koło jej 
barków. Po chwili dopiero zrozumiała, że 
ktoś zarzucił lasso na nią i Bejlisa. a teraz 
je zaciskał, przyciskając tych de ć do sie- 
bie, skrępowanemi rękoma. 

— Spelń swój obowiązek, Bejlisie Carew! 

Elza zobaczyła najmłodszego z Whitneyów 
siojącezo obok niej i trzymającego w ręce 
koniec sznura. y 

Pół tuzina głosów krzyczało równocześ- 
nie: — „Śmiało, Bejlisie!". „Elzo, zbliż się 
jeszcze!”, „Wzruszające zakończenie, moi 
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BLOK deserowy 
BLOK mieczny 
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cjami opera Verdiego „Aida“ wystawiona zostanie raz 
jeden w niedzielę 29 bm. o godzinie 315 popoiudniu. — 
Operę te usiyszymy w znakomitej obsadzie z prima- 
donną Franciszką Flatówią i dawno niesłyszanym we 
Lwowie świetlnym tenorem Michałem Hotyńskim na 
czele. Przy puspicie Adam Dołżycki. i 
WIECZORY KARNAWAŁOWE W OPERZE. Nieby- I 
waia atrakcją dla calego Lwowa. niemn e;szą od nie- 
słychanie popularnego „Orieusza w piekle", będą wie- 
czory karnawałowe w operze. Na całość skiadać się 
będzie jednoaktowa opera komiczna Puccmiego „Qian- 
ni schicch.', jednoaktawa opera komiczna Kreneka „Boe 
kser ciężkiej wagi” oraz „Noce wiedeńskie z muzyką 
Jana Straussa w opracowaniu Adama Dołżyckiego. 


COLOSSŁUM. Dziś szósta premiera rewii pod tytu- 
lem „Ziote szaleństwo” w wykonaniu całego zespolu 
„Węsoiego Amora", który występami swojemi zdobył , 
sobie uznanie publicznośc.. Na ekranie poraz pierwszy 
we Lwowie przebój „Petefa” pod tytułem „Niebezpie- 
czna próba“. Początek seansów o godz:nie 4 popołudniu 
ostatniej rewji o godzinie 9 wieczorem. 
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ULOTKI UON W CERKWIACH. W cerkwiach 
św. Jura i na Bogdamówce rozazucamo w czasie 


dabeżeńsiwa ulotki UON. kolporterów ulotek are. | 


sztowano, 

WYPUSZCZENIE NA WOLNOŚĆ RZEKO. 
MYCH MuRDEKcÓW Z KŁGDNA. Jak już do- 
aosiliśmy, ekspeiciyza krwi na ubraniach rzeko- 
mych morderców 4 nłudna, wykazala. że krew la 
Jesi pochvuzenia zwierzęcego. Wobec lego wypu- 
sZcza.1J z Więzienia zwroln.czego kolejówego z Żół. 
miec Żybawieck.cgo i jego szwagra Niaawwi- 
cza, kióizy m Irzech lygouni puzustawali w do- 
chodzeniu dorażnem, jako podejrzani o wymordo. 
„Ale rodziny KEKIOW W arsane, PoWuuci We- 
zwwania Żóńianieckiego i Niluatowscza było to, 
„e Nikiatowicz rzekomo uuzymywał się z kra- 
dzieży, a rodzina LFełdew zajmowata się m. innemi 
paseas.wum. Żól.aniceki miał pecha, że zabijając 
wiejaza powata: sowie hurikę su wig i Lo byt po- 
wudem, że gicził mu od urzech lLygudni suyczck. 
Jypiero pioi. Huschield ruz,aśnii calą spuawę. 
sprawa bostjassziego mordu na rodzinie Feldów 
pozyslata zagadką. 

SAMUBÓJSI WO SEKRETARZA SĄDU OKRĘ. 
„UW EGO. Wczoraj w porudnie w zanuarze sano- 
dójczym wyskoczy: z l. pięwa na buk 60-letni 
Henan Rawchbu. ger, seki varz sądu ukięguwego, 
doznając ziamania podsawy czaszki i kunluzyj 


chcemy przecie lunczyć!”. „inaczej was nie 
wypuścimy!”. — Hałasliwe nawoly wania hu- 
czaty w jej uszach, budząc w sercu dziki od- 
zew. Usiyszata glosny smiech Bejlisa, uczuła 
opasujące ją jego ramiona i przyciskające ją 
do siebie ı usta jego brutalnie dotykające 
jej ust. Brawo! — wrzeszczuno zewsząd, tu- 
puno nogami wśród giośnych okrzyków 
uznania, sznur roziuznił się r opauł na po- 
dłozgę, — ponownie zagrziniała muzyka — 
wszyscy puscili się w tan, a Elza również 
w dalszym ciągu wiruwała z Bejlisem. 
W hallu rzekł giosem niemal pozbawionym 
wyrazu, bardzo cicho: — Musisz usunąć się 
od tej przeklętej ' necy! Miałaś jej juz wię- 
cej. niż potranisz zniesć, £mykaj ao kuchni, 
do Hildy i swojej matki! ja tu zostanę ı po- 
staram się utrzymać wszystko w ruchu. 

Po północy pożegnali się pierwsi goście. 
Około drugiej ostatni powóz wytoczył się 
z dziedzińca. Elza padła na sofę, którą usta- 
wili tuż pod ścianą, by zrobić miejsce dla tań- 
czących. Do cna wyczerpana, zamknęła oczy. 
Niezadługo usłyszała kroki Bejlisa — powoli 
przeszedł w ży pokoju i zatrzymał się 
przed kominkiem. Czuła na sobie jego spoj- 
rzenie. 

— Elzo, idź się położyć! — rzekł łagod- 
nie. — Wyglądasz, jak gdybyś była u kresu 
sił. — Otworzyła oczy i zwolna podniosła je 
na niego. — Przykro mi, że się to stało! — 
podjął znowu. — Przyrzekłem ci, że tego nie 
zrobię. Ale w danych warunkach nie widzia- 
łem innego wyjścia. 

Gdyby tylko nie pairzył na nią z temi po- 
sępnie ściągniętemi brwiami, biegnącemi ku 
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BLOK gossodarski HOFLINGERA 
HOFLINGERA 
HOFL.NG<RA 
BLOK orzechowy HOFLINGERA 


‘jı Kg. Zł. 2'20 
J: Kg. Zł. 2750 
1/2 kg. Zł. 2°80 
l: kg. Zł. 3'20 
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na calem ciele, Przewieziony w stanie nieprzy- 
tomnym do szpi.ala Rauchberger wkrótce zmarł. 
Zmarły był cziowiekiem zamożnym a osiawnio 
starał się o sianowisko komornika. Powód samo- 
bójstwa mieznany. 

3 OPONY SAMOCHODOWE I WIKTUAŁY, — 


| Do aresztów policyjnych oddano Popika Mikolaja 
za kradzież 3 opun z kół samochodowych wart. 


60 zł. na szkodę Bazkaja leodora (Pawiinów 6). 
Mikolaja Susa i Drozda Franciszka, osobników 
bez miejsca zamieszkania, aresztowano za kra- 


, dzież wikluałów w Rynku na szkodę katarzyny 


Turba, mieszkamki Glinnej Nawarji. 
„NIEUDAŁA KRADZIEŻ 50 TYS. ZŁ. Porucz- 
nikowi Janowi Chosiyńskiemu w dniu wczoraj. 
szym usiłowano skraść z kieszeni 50 tysięcy zl. 
Działo się to na ulicy Fredry. Sprawcę usilowa- 
nej kradzieży w osowie Jana Smolija schwyiano 
na gorącym uczynku kradziezy. 

POŻAR. W realności przy uł, Lyczakuwskiej 


| 97, wskulek wadliwej budowy komina zapalił się 


sufit strychowy. Przybyla slraż pożarna ogień 
ugasila. Wypadku z ludźmi nie było. 

OTRUCIE, CZY SAMOBÓJSTWO. W dniu 
wczorajszym w nocy zmarła Janina Wnęk, lat 27 
(Kollą.aja 5). Przybyły lekarz dzielnicowy stwier. 
dził śmaerć z powodu zatrucia strychniną i zwio- 
ki polecił ods.awić do instytutu med. sądowej. 

OFIARY MROZU. Pogotowie ratunkowe opa- 
trzyło w dniu wczorajszym około 30 osób, które 
| doznaly odmrożeń, 

KRADZIEŻ DARÓW. Ža pośrednictwem Pol- 
skiego Radja ks. Rękos urządził w ub. Lygudniu 
zbiórkę darów dla bezrobotnych i chorych. Dary 
zostaly zrożune w. lukalu sekcji przy ul. Fredry 3. 
Onegdaj jacyś nieznani wiamywacze włamali. się 
do lusalu i dary skradli. ; 

|  OTRUŁ SIĘ NA GROBIE OJCA. W Grzędach 
pod Lwuwem, targnął się na swe życie przez za- 
życie uucizny na grobie ojca swego 20-letni Gu- 
saw Hendel ze Sianisławowa. Puwód rozpaczli- 
wego kroku — prawdopodobnie brak pracy. 


GOODOODODOODOGODODOOOCOOCODOODOOCOGULOCZ 
Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 


66 | państwo — jak w kinie!*. „Prędko, prędko, | sobie jak sardelki, myślała Elza. Może potra- 


liłaby mu powiedzieć... Widziała, jak wsunął 
| ręce do kieszeni i sztywniej podniósł głowę: 
twarz jego spochmurniaia nagie. Elza po- 
' nownie przymknęła oczy. Następnie usty- 
szała, że wyszedł do hallu i zabawii tam chwi- 
leczkę, miicząc. Drzwi się otworzyiy 1 za-* 
mknęiy — byla sama. 

(Gdy po upiywie sporej chwili nie wrócił, 
dźwignęla się. W hallu nie było jego kape- 
lusza. Zarzuciła chustkę na ramiona, spiesz- 
nie wybiegła z domu i w mroku przystanęła 
przed drzwiami. 

Wytężyła wzrok w kierunku chaty na zbo- 
czu; nie bylo tam światła, jak poprzedniego 
wieczora. Gorham spał. Szybko okrążyła 
dom i spojrzała na ścieżkę, wiodącą ku brzo- 
zom, — białe w świetle gwiazd wznosiły się 
wysoko na skłonie wzgórza. Zawołała cicho, 
natężając słuch. Nie otrzymawszy odpowie- 
dzi, wróciła do domu. 

Rozebrała się powoli i długo leżała bez ru- 
chu. wlepiała oczy w mrok, nasłuchiwała 
jego kroków, drżała za każdym dźwiękiem 
w ciszy dookolnej. Lęk i pustka w całym 
domu czyniły ją straszliwą, nieszczęśliwą, 
czującą istotą. Ciało bołało ją jak po prze- 
bytej torturze. Bej... Bejlis... Carew... ulomki 
jego istnienia drżały na jej ustach. Raz po 
raz przeżywała plomienne wspomnienie jego 
pocałunku — pocałunku owej nocy, kiedy po- 
sprzeczali się z powodu Lili Fletcher — i znów 
tego pocałunku. którym ją obdarzył, ponie- 
waż, juk rzekł, nie widział innego wyjścia. 
Czyż ciało jej, pod zimną tyranją jej myśli, 
może już skamieniało? 

(ciąg daiszy nastąpi). 


Nr. 20, Środa 25 stycznia 1938 


grzywny i zapłacenie kosztów sądowych w sumie 
150 złotych. l 4 
Stlronę poszkodowaną zastępował dr. Rabner, 


RADJO LWOWSKIE 
Środa 25 stycznia 


oskarżone: . Ersiein. - 11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komun'kat meteorolo- 
BEZ TYTUŁU ; a = RESO e giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Zdefraudował związkowe pieniądze, przepi. Komunikat meteoroioziczny. 15.10: Komun:kat gospo- 


przegrał w karly. typowy hochslapler... 

— Nie można pozwolić, by sprawę przekazano 
sądowi, nie można podawać tego do opinji pu- 
plicznej dla... dobra idei, dobra sprawy. 

— Ładne dobro sprawy, skraść publiczne pie- 
niądze, skraść składki kolegów. Jak można oszczę- 
dzać i popierać zlodzieji? — Widocznie można... 
też dla dobra sprawy. Zresztą każdy może się po- 
tknąć, trzeba go ralować.. a przyleim to bardzo 
ruchliwa jednusika, która oddala wielkie usługi 
podczas osialnich wypadków. Tęga głowa... Pew- 
nie.. zoslanie prezesem organizacji, ideowej or- 
ganizacji. Ta specyliczna ich ideowość, znamy ją 
dobrze. Miraż posad i synekur, dla mniej śmia- 
łych, skromnych, szerckie plecy leaderów z 11-tej 
brygady, źródło protekcyj, lłuslych kąsków, czy 

-ochlapów. Spraw takich od „maja“ naliczylbyś 
tysiące 1 nie pomoże osiwy kurs Sławka, zawsze się 
znajdzie jakiś inspektor pracy, albo brat ministra, 
który ewentualnie polem dostanie dobrą posadę i... 
łeż nie będzie siedział, bo jest ideowy. 

Holzman, o którym dość głośno w lwowskich 

tramwajach, z racji jego ideowej dzialalności na 
terenie suchotniczego sanacyjnego związku oraz 
ostalnio wz.ę:ego zasilku z hasy chorych ma je- 
szcze jedną sj„rawkę na sumieniu. Mianowicie, 
kiedy w r. 1926 po maju powsiał we Lwowie 
oddział Legji inwalidów wojennych, zgłosił się 
również do Zawiąziku, co mu się zresztą słusznie na- 
leży z racji 15% inwalidzewa, Klo o: jentuje się, 
jaki magiczny wplyw wywiera siowo Pilsudski, 
ten bynajmniej się nie zdziwi, że Holzman poje- 
chal do Warszawy jako „osobisty przyjaciel“ mar. 
szalka. W Warszawie zarząd glówny Legji inwa- 
lidów dał mu dla lwowskiego oddziału pieniądze. 

Każdy może się domyśleć że Holzmam pieniędzy 

po dziśdzień nie oddał... 


Z SALI SĄDOWEJ 


O ZABÓJSTWO 
W wyniku rozprawy puzeciw Fedziowi Mocko 
z Dobrosina i Pioirowi Soroce. oskarżonym o za- 
bójsiwo Andrzeja Jasieniewicza, o czem donosi- 
li5my, zapadł wyrok skazujący Fedzia Mocka na 
ośm miesięcy więzienia, a Piolra Sorokę na pól- 
fora roku więzienia, 


SKAZANY NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE 
OSKARŻONY O WSPÓŁUDZIAŁ 
W KRADZIEŻY 

Głośna swego czasu spiawa rabunkowego na- 
padu na pociąg towarowy pod Biłohorszawą zna- 
łazła wczoraj swój epilog przed trybunalem kar- 
mym pod pizewcaniciwem so, Teriila. Było to w 
jesieni 1951 roku, już po wprowadzeniu sądów 
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- Ze sportu 


KTH--SOKÓŁ 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Sensacyjne zwycię- 
stwo KTH, które jedyną bramkę uzyskało przez Mi- 
chalskiego. i 

POGOŃ-—LTH 10:0 (4:0, 1:0, 5:0). Pierwsze spotkanie 
o puhar Lechji zakończyło się zwycięstwem dość słabo 
grającej Fogoni. Sędziował p. Zaleski, 

UKRAINA—LECHJA 1:1. Rozegrane w niedzielę na 
torze LIŁ zawody towarzyskie Lechja—Ukra:na dały 
wynik remisowy 1:1 (1:1, 0:0, 0:0). Bramkę dla Ukrai- 
ny zdobył Leszczyński, dla Lechji Kamiński. Lechja 
miała przewagę dzięki niebezp ecznemu Sokołowskie- 
mu, jednak bramkarz Ukrainy Skrypij był zawsze na 
posterunku. Sędziował p. Wacław Kuchar. Widzów 
mało, 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW. 
Posiedzenie zarządu i mężów zaufania odbędzie się we 
czwartek 26 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Zie- 
lonej 7. Sprawy organizacyjne bardzo ważne. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI- 
STYCZNEJ AKADLMICKIEJ zawiadamia, że sekreta- 
rjat urzęduje codziennie od godziny 1730 do 1830 w 
łokalu Sykstuska 21, II piętro. Każdego tygodnia w plą- 
tek zebrania dyskusyjne z referatami. Początek refe- 
raiów o godzinie 19. Goście mile widziani, 

WSPÓLNE POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR — 
CZŁONKÓW ZARZĄDÓW KOMITLTÓW DZIELNICO- 
WYCH I ZAPROSZONYCH DELEGATÓW ZWIAZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 27 bm. o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu OKR przy ul. Rutowskie- 
go 23, II piętro. Sprawy bardzo ważne. Obecność obo- 
wiązkowa. 

ZEBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKIŃ SEKCJI KO- 
BIET odbędzie się we środę 1 łutego zamiast w dniu 
25 bm. 

LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze- 
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej ł obszer- 
n.ejszej sali. Sekretarjat czynny jak poprzednio: we 
wtorki. czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro- 
szeni są o częste odwiedzanie lokalu. 


DODDI 


Szubrawców, nicponiów i 


boa + 47 


ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości 


29 


-PROSZEK 


OGŁOSZ 


darczy. 15.25: Kącik harcerski. 15.35: Program dla dzie- 
ci' 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt w języku ukraiń- 
skim: „Ukraina w konstytucji ZSRR“. 17.00: Gramofon. 
17.40: „O potrzebie pomocy kulturalnej dla młodzieży“. 
18.00: Muzyka lekka. 18.55: „Wiadomości plastyczne”. 
19.10: Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki z Warsza- 
wy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert. 20.50: 
Wiadomości sportowe. 20.55: Dodatek do dziennika ra- 
djowego. 21.00: Recital skrzypcowy, 22.00: „Na widno- 
kręgu”. 22.15: Gramofon. 22.40: Odczyt. 22.55: Komu- 
mwikaty. 23.00—24,00: Muzyka taneczna z Warszawy. 


Czwartek 26 stycznia 


11.40: Przegląd prasy, 11.50: Komunikat meteoroło- 
ziczny. 11.58; Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30" 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Gramoion. 16.00: „Karnawał a życie towa- 
rzyskie”. 10.15: Uramoion. 16.25: Lekcja francuskiego 
z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy. 17.00: Gramo- 
ton. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Muzy- 
ka lekka. 19.00: „Zapomniany jubileusz“. 19.15: koz- 
maitości. 19.30: Kwadrans literacki z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 40.60: Opera z Drezna: „ifigenia w 
Aulidzie". 22.00: Słuchowisko z Wilna: „Aurelciu nie 
rób tego”. 22.45: Komunikaty. 22.50: Muzyka taneczna. 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „C. k. ochotnik“. 

APOLLO: „Raj podlotków * (Anny Ondra i Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

CASINO: „Mata Hari” (Greta Garbo ' Ramon Nowarro). 

CHIMERA: „Gioria“ (Brygida Helm). 

GRAŻYNA: „100 metrów miłości”. 

KOPERNIK: „Zungu”. 

MARYSIENKA: „Zungu“, 

MIRAŻ: „Niepotrzebna”. 

QAZA: „Mąż swojej żony” i rewia 

PALACE: „Hotel studentów” 

PAN: „Noc szału” 


'PASAŻ: „Wesoły bandyta". 


PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Banda Bubula“. 

STYLOWY: „Pocałunek wiosny” i rewla. 

ŚWIT: „Biały ślad”. i 

UCIECHA: „Dziewczę z nad Wołgi” | rewia „Wesoly 
kącik” s 
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dorażnych na terenie Małopolski, Kilku złodzie- KOGUTEK z; a 
Ji kolejowych napadło wiedy na pociąg towa- A ad n 
rowy. Rozj.cczęła się shzelanina, w czasie której śrut nie jest to zagadka 
od kuli policjanta zginął jeden z szajki złodzieji SILES lecz nazwa 


Pańków, a drugi z tej szajki właściciel auta, Ka- 
rol kiwik sianął za ziwcdnię rabunku z bronią w 
ręku przed sądem dorażnym. Kwik został ska- 
zany na karę śmierci, zamienioną na karę doży- 
woimiego więzienia, a wczoraj stanął znowu przed 
sądem jako oskarżony o wspóludział w kradzieży 
z wożnicą Sianisiawem S$umarą, który leraz od- 
powiada za udział w tym napadzie rabunkowym. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie skazal Su- 
marę na rok więzienia, darowanego w polowie na 
podsiawie amnesiji, zaś Kwika uznał winnym 
wspóludziału w kradzieży. 


CZY NIEUCZCIWA KONKURENCJA? 


Ciekawa rozprawa odbyła się wczoraj przed sę- 
dzią sądu okręgowego, Lockerem. Jako oskarżony 
stanął właściciel znanego skladu foriepianów, Ta- 
deusz Kaim, oskarżycielami prywalnymi byli: — 
wlasciciel faliyki pianin w Bydgoszczy Bruno 
Sommerfeld i zastępca jego firmy we Lwowie 
Stanislaw Nowacki. 


Oskarżyciele zarzucali p. Kaimowi nieuczciwą jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Matin, Dr. Hochfiaetter =] 
konkurencje, ,popelnioną w szeregu wypadków i wielu innyci wyb.tnych lekarzy, są idealnym środk «m dla uzdrowienia żolądka, 
przez poniżanie wyrobów przedsiębiorstwa Som- usuwają cbstrukcję (zatwarozenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, u'at- we Lwowle 


merfelda, p. Kaim miał mianowicie ujemnie wy- 
rażać się o samym Sommerfeldzie, a o jego fa- 
bryce, że jest „do niczego“, że pianina przez niego 
wyrabiane są z mokrego drzewa i przez io nie są 
wytrzymałe i t. p, 


"USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY. 


OSTRZEŻENIE. 22zy KUPNIE NALEŻY 
AKCENTOWAĆ I WYRAŻNIE ŻĄDAĆ TYŁX©) 
ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z.KOGUTKIEM” 
O4SECKHG0, ZNANYCH OD LAT TRZYCZIESTY 
i WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLAJDOWNICTW, UPOR- 
CZYWIE POLECANYCH. W PODOBNEM DO 
WASZEGO OPAKOWANIU. 


Słynne od 50 lat 
w cułym kwiecie 


cie zdrowi 
Ratujcie zdrowie! 
Najsłynniejsze światowe po- 
wagi lekarsk'e stwierdziły, że 

75 procent chorób 

powstaje z powodu 


Luuty 4uąquek jest giowną przyczyną powstania najrozmaitszych choiób, zanie- 
czyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 


ŻiOŁA Z GOR HARGU Dra Lauera 


wiają funkcję organów truwienia, wzmacniają organ zm 1 pobuilzają apetyt. 
Zioła z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół- 
ciowych, c'erp ema hemoroidelne, reumatyem iartretyzm, bóle głowy wyrzuty liiszeje.. 
Zioia z Gor Harea Dr. Luuera zostay nagrodzone na wyatawach lekarskich 
najwysszem odznaczeniem i złotem: medalami w Badenie, Berlinie. Wiedniu. Pa- 
ryżu, Londynie i wielu innych mastach — Tysiące podziękowań otrzymał Dr 
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SGLLSIA «2 i 
Domu meblowego 


kió: y sprzeaaje meble na spiaty 
po cenach Ściśłe gotówkowych 


Lwów. Brajerowska 3 
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(PÓŁOZIELNJA 
MIANGYNNÓA 


x ogr. odpow. 


obs.rukcej:. 


ulica Bouriarda L, 2 
Telefon Nr. 57-25. 


LAUER od osób wyleczonych. 


Sędzia Locker po wysłuchani i świad- 
ed P ys miu stron i świad Cena 1/, pudelka zł 1:50, podw. pudełko zł 2 50. Sprzedaż w aptekach i skład=ch aot. H 


ków wydał wyrok skazujący Kaima na 2.000 zł. 
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Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacega Winiarskiego. 


